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Cena ogłoszeń (Inseratów : )
. ,-n drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

^Lgza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).
Listy

administr&cyi i ekspedycyi winny być
frankowane. DZIENNIK POZ

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
inieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Fraucyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., w> Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f ; w A ne­

ry ce 6 tal. 7>/t sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekBpedyeyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzęlypo 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możu . także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzion Poza. 
Rękopisiua

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
IV Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik — W^Hnnv
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. - Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyąpp. Havas Lahttte. Bullier & °orap-/¿aCp wtarnational« Aiinoncen-Expe- 
hurgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — IV Berlinie: Rudolf Moese, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. A lbrecht, raubenstrassa 34. i Zeidler & ■ Wierzbicki w Inowio-
Sn. - W Bremie: E. Schlotte. - W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. - W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. - W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, - w Gnieźnie. A. WierzmcKi, w jnow.o

cławiu: A. Kry szewski, w Krotoszynie: Ludwik Giemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 11 maja.

prasa europejska i amerykańska w miarę zbliża- 
się wyboru prezydenta Stanów Zjednoczonych

• raZ pilniej śledzi to wszystko, co ma jakikolwiek 
jazek z ważna tą kwestyą. Wczoraj na tćm iniej-

1 wspomnieliśmy pobieżnie o zebraniu odbytćm w 
r;ncinato, gdzie stronnictwo liberalnych republikanów 

e zadowolone z dotychczasowego prezydenta Gran-
# przeciwstawiło prezydenturze tego ostatniego p. Ho- 
„cego Greeley, naczelnego redaktora nowoyorskiej 
Trubune. Konwencya obesłana przez wszystkie sta-

proponowała następujących kandydatów: Na pier- 
«szćiii miejscu stał Charles Francis Adams za czasów7 
i ¡„kolną poseł przy dworze londyńskim; na drugim 
Horacy Greeley7 redaktor ; na trzecim senator Lyman 
ffunibull z Illinois; dalćj Dawid Davis, sędzia w Wa- 
tjViigtonie, już przez stronnictwo robotników obwoła- 

. kandydatem na prezydenta, a w końcu wyższy sę-
jzia Salamon Chase,

Przy piątem głosowaniu padło za Adamsem 309, j 
}reeley’em 258, Trumbullem 91, Davisem 30 i i

Chasem 24 kresek, przy szóstem. głosowaniu deputo­
wani z Illinois widząc niemożność przeprowadzenia 
iivcoo kandydata, oddali swe głosy Greeley’mu i tym 
¡posobem przechylili szale zwycięztwa na jego stronę,
\a wiceprezydenta naznaczono Benjamina Browna, 
obecnego namiestnika Missouri.

W programie wyborczym przyjęto za zasadę, że 
prezydent nie może po trzechletnim peryodzie swego
lira:ędowania figurow7ać na nowo pomiędzy kandydatami

cza
godność naczelnika rządu; dalej program oświad- 
się za ogólną amnestyą, za reformą służby cywil-

éj, za rzetelną spłatą długu państwowego, milczy ato' 
o kwesty i cłowćj.

Konwencya republikanów, jaka się zbierze.w Fi­
ladelfii 5 czerwca, oświadczy się niezawodnie za dzi- 
¡iéjszym prezydentem, jenerałem Ulissesem Grantem.
W ten sposób możebnćm już jest dzisiaj pomówić 
przynajmniej warunkowo o prawdopodobnym rezulta­
cie wyborów. Rezultat ten zawiśnie od tego, jakie zaj- 
mie stanowisko stronnictwo demokratyczne, które nie 
stawia własnego kandydata, wiedząc bardzo dobrze o 
tern, że byłoby mu nie podobném przeprowadzić kogokol­
wiek ze swoich. Ostatnie wybory w Connetient i New- 
Hampschire wykazały ten pewnik z matematyczną ści­
słością. Również nie tajnćm jest liberalnym republi­
kanom, że bez głosów demokratycznych trudnoby im 
było obalić jenerała Granta, popartego przez całą ar­
mia urzędników i mającego na swe zawołanie najró­
żnorodniejsze wpływy. W tym stanie rzeczy należy 
oczekiwać, jak postąpią sobie demokraci, a nim się to 
sianie, niech nam będzie wolno kilka słów powiedzieć 

domniemywanym prezydencie.
Horacy Greeley należał do stronnictwa Whigów,

«zwłaszcza do frakeyi będącej bezwzględnie przeciw 
niewolnictwu. Z pomocą swój Tribune, który to 
dziennik cieszy się nieograniczonym wpływem na lu­
dność miejską, przyczynił się Greeley niemało do 
rozpowszechnienia antiuiewolniczych zasad i do zwy­
cięstwa stronnictwa republikanckiego. Nowoyorska Tri- 
büne stawała nie tylko w obronie kwesty i wolno- 
myślnych zasad niewolnictwa, była nie tylko za eman- 
cypaoyą niewolników i ogólnem prawem glosowania, 
nie oświadczała się zawsze za ograniczeniem sprze­
daży upajających trunków i za jak najwyższćm opo­
datkowaniem obcych produktów celem ochronienia ame­
rykańskiego przemysłu. Obok tego uchodził Greeley 
' uchodzi za czystej wody republikanina i człowieka 
nieskazitelnego charakteru. Wybór przeto Greeley’ego 
nastąpiłby nie tyle przez wzgląd na jego zasady — 
pude południe bowiem i stronnictwo demokratyczne 
Jest przeciwnóm systemowi protekcyjnemu — jak ze 
"zględu na jego charakter i położone w interesie wol- 
n°dci zasługi. P. Greeley pierw nim zasiadłby na 
Gześle prezydenta musiałby otrząść -się z wielu sta- 
rych przesądów a przedewszystkiem zmienić swe prze­

konanie w kwestyi cłowćj. W każdym razie jenerał 
Grant niebezpiecznego ma przeciwnika; wiedzą o tem 
dobrze dzienniki oddane d-isiejszemu prezydentowi, 
radzą mu przeto, aby celem pozyskania dawniejszej po­
pularności oddalił sekretarza pocztowego Fiseha, który 
się przyczynił do tego, iż wybór Granta na następny 
okres stal się rzeczą arcywątpliwą.

Zwracając się od spraw zaatlantyckich do spraw 
europejskich, musimy przedewszystkiem zaznaczyć wra­
żenie, wywołane uwięzieniem marszałka Bazaina. Fakt, 
że marszałek zamiast użyć swej 150 tysiącznej armii na 
pokonanie nieprzyjaciół, zachował ją w celu restaurowa­
nia cesarstwa, przemawiał za nim najwięcej w oczacli 
Bonapartystów, którzy widzieli w nim męża, co przy 
ogromnym swym wpływie, jakim cieszył się w wojsku, 
mógł w chwili sposobnej nieobliczone oddać im usługi, 
P. Thiers wiedział bardzo dobrze o tem i dla tego 
z wyrachowaniem, przynosząccm mu niemały zaszczyt, 
wziął się do trudnego dzieła. Przedewszystkiem szło 
mu o pozyskanie jenerałów i oficerów armii nadreó- 
skiej, nad którą czuwał duch Bazaina, mogący w je­
dnej chwili zadać cios stanowczy republice. Dla tego 
nie jenerałowie Mac-Mahona cieszyli się niezwykłemi 
względami p. Tbiersa, ale jenerałowie armii nadreó- 
skiej, z których Ladmirault objął ważną posadę gu­
bernatora Paryża, a Cissey tekę ministra wojny. Ofi­
cerów armii nadreńskiój zaszczycono przedewszystkiem 
orderami i awansami, co nawet wzbudziło pewne nie­
zadowolenie u republikanów. Tym sposobem osiegnął 
p. Thiers co zamierzał: pojednał zwolenników Bo- 
napartystowskich z republikańską formą rządu i zwró­
cił ich ostrze przeciw Napoleońskim agitaeyom. 
Gdy już był pewnym swego i gdy przekonał się, 
że wpływ Bazaina stopniał jak śnieg pod wpływem 
majowego słońca, przystąpił do głównego zadania: do 
odesłania marszałka Bazaina przed kratki sądu wojen­
nego. Że temu ostatniemu trudno będzie wyjść z pro­
cesu obronną ręką, za tem przemawia ogólne oburze­
nie, jakie objawia się przeciw naczelnemu wodzowi ar­
mii nadreńskiój tak między ludnością francuzką jak i 
w sferach rządowych, niemniej w całej prasie republi­
kańskiej.

Jutro rozpoczyna się w Szwajcaryi ogólne głoso­
wanie nad nową koustytucyą, mającą połączyć ściślej- 
szemi węzły pojedyńcze kantony.

Z Hiszpanii pomyślne dla rządu króla Amadeusza 
dochodzą wiadomości. Według ostatniej depeszy pod­
dało się w Nawarze 500 powstańców. W Targonnie, 
Saragossie i innych prowincyach błąkają się małe od­
działy, których operacye nie przedstawiają najmniej­
szego dla r ądu niebezpieczeństwa. Są to rozbitki 
większych rozproszonych już oddziałów. Wieści o 
schwytaniu Don Karlosa nie potwierdzają się, owszem 
pewnem być się zdaje, że umknął do Francyi.

Wreszcie dochodzi nas wiadomość, że wszyscy po­
słowie nasi w przyszłym tygodniu udają się do Ber­
lina, aby zająć miejsca swe w parlamencie. Prezes 
koła polskiego dr. Niegolewski, stosownie do słu­
żącego mu prawa, zajął się ich powołaniem.

* W Kury er ze Pozn. z dnia wczorajszego 
znajdujemy Najprzewielebniejszego księdza Arcybi­
skupa datowaną w dniu 7 maja w Gołańczy instru- 
kcyą, która, jak Kury er zaręcza ma być wkrótce 
w dzienniku kościelnym ogłoszona. W niej oświadcza 
ks. Arcybiskup, iż chętnie widzieć będzie roztropne 
(i w granicach prawa) poparcie przez duchowieństwo 
sprawy OO. Jezuitów, co się tyczy zbierania pod 
znaną petycyą podpisów, ile że sam Najprzewiele- 
bniejszy ks. Arcybiskup już Ojców Jezuitów przed 
cesarzem i królem bronić usiłował.

Panowie znów petenci śremscy, dają z swej strony 
instrukcyą, że petycyą rzeczoną podpisywać może i

młodzież płci obojga, która ma już rozpoznanie i zdolna 
jest pojąć myśl petycyi.

Kury er wresżci od siebie radzi, wysyłać pe­
tycje na ręce posła Krzyżanowskiego, jako 
znanego z swych uczuć n-ligi >.:yc',i.

Co do instrukcyi Najprzewielcbuiejszego ks. Arcy­
biskupa wynurzamy tylko ubolewanie, że ks. Arcybi­
skup, skoro uznał za stosowne polecić duchowieństwu 
poparcie petycyi śreinskićj, równąż gorliwością nie o- 
tacza sprawy języka polskiego i wszystkich spraw na­
szych społecznych, obecnie przez wrogie wystąpienie 
rządu zagrożonych, oraz nie usiłował użyć swego 
wysokiego stanowiska w tych wszystkich sprawach, o 
które walczymy.

Przeciw instrukcyi petentów śremskich, wciągają­
cych młodzież do podpisu aktów politycznych, oświad­
czamy się jak najmocniej. Młodzież ma zakreśloną sfe­
rę swego działania; dopóki z niej nie wyjdzie, dopóki 
nie skończy wykształcenia, wciąganie jej do spraw pu­
blicznych uważamy za nader szkodliwe i za dawanie 
złego przykładu mieszania się do spraw, które ani z 
powodu jej wieku, ani też prawnego jej uzdolnienia, 
nie są dla nićj właściwemi.

Co do rady Kury er a odsyłania petycyi na ręce 
posła Krzyżanowskiego, jako „znanego“ z swych 
uczuć religijnych, to wyznając cały nasz szacunek na­
leżny dla rzeczonego posła, dziwić się musimy, zkąd 
Kury er przychodzi do klasyfikacyi posłów naszych 
na znanych z uczuć religijnych — i niereligijnycb, jak 
łatwo z podobnej dystynkcyi wyprowadzić można ten 
wniosek. Jest to zwrot do owego podziału z czasów 
przeszłych wyborów, a któremu nasi posłowie, postawą 
swą i występowaniem w parlamencie najzupełniejszy 
kłam zadali. —

Giinnazyum Wągrowieckie.

Zamieszczona we wczorajszym numerze pi­
sma naszego korespondeneya z Wągrowca skre­
śla faktyczny przebieg uroczystości otworzenia 
tamtejszego gimnazyum. Opis tej uroczystości 
sprawia na nas, powiedzmy bez ogródki, jak 
najsmutniejsze i najprzykrzejsze wrażenie. Po 
długich staraniach w sejmie i u władz odpowie­
dnich; po zniesieniu gimnazyum polsko-katoli- 
ckiego w Trzemesznie, którego nowo założyć 
się mające, jak się zdawało, miało być poniekąd za­
stąpieniem i wynagrodzeniem; mimo hojnej o- 
fiary stanów powiatowych i kilku dobroczyń­
ców — Polaków, — zostało W. Księstwo Po­
znańskie w okolicy czysto-polskiej udarowanc 
instytutem szkolnym czysto-niemieckim, w któ­
rym język ojczysty żadnego nie znajdzie przy­
tułku, a który według charakterystycznych słów 
radzcy regencyjnego, p. Wegncrna ma przede­
wszystkiem być „ogniskiem, prawdziwie nie­
mieckiego sposobu myślenia“. — Przyzna każdy 
z nas, że nie takiego to obcięliśmy i spodzie­
waliśmy się instytutu. Szkoła winna być szko­
łą, nie ogniskiem takich lub owakich politycz­
nych dążności. Stawiać zaś do Polaków żą­
danie, aby korzystali ze szkoły, której przezna­
czeniem ma być wychowywanie ich dzieci na 
Niemców, jest według nas przeliczaniem się z 
wszelkietni przykazami należnej nam względno­
ści. — W obce takiego charakteru uroczystości, 
inaugurującej pierwsze dni istnienia zakładu, 
który tak zupełnie zawodzi wszelkie nadzieje i

oczekiwania nasze, w którym nawet wykład re- 
ligii katolickiej i śpiew kościelny mają się od­
bywać w języku niemieckim, o którego wpro­
wadzenie w życie nie warto się było starać i 
kłopotać, gdyby można było przewidzieć, jakim 
będzie, — uderzają nas, wyznajemy z całą o- 
twartością, postawa i zachowanie się Polaków 
w uroczystości tejże uczestniczących. Znajduje 
się na niej wielu naszych rodaków, znajdują się 
na niej polscy reprezentanci stanów powiato­
wych, którzy darem 20,000 talarów przyczynili 
się do stawienia zakładu, a o których wszyst­
kich razem nie możemy przypuszczać, aby byli 
zadowolnieni z dzieła, które za ich staraniami 
i za ich pieniądze przyszło do skutku. Mimo to
ani jednego słowa upomnienia się wśród mów 
uroczystości inauguracyjnej za prawami języka 
ojczystego w naszym zakładzie, ani jednego sło­
wa żalu i niezadowolnienia w obec reprezentanta 
rządu, windykującego nowej szkole charakter 
„der Pflanzstätte einer echt deutschen 
Gesinnung“, iż język polski żadnego nie do- 
znaje w nowym instytucie uwzględnienia. Jeśli 
nie rychlej, to wtedy przynajmniej był czas, 
powód i sposobność zaznaczenia swego stano­
wiska i usposobienia w obec danaidowego daru, 
jakim nas w Wągrowcu uraczono. Nikt z Po­
laków obecnych na tej uroczystości nie poczuł 
się do tego obowiązku. Żałujemy, iż się tak 
stało, objawiając sami niniejszemi słowy uczucie 
bólu i żalu, jakiego doznajeiny na widok ponie­
wieranych w brew słuszności i potrzebie praw 
języka naszego w wychowaniu publicznem mło­
dzieży naszej.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować tymczasowego superintendenta, 

wyższego radzcę konsystorskiego, proboszcza i profesora dra. 
teol. Bruckner, jeneralnym superintendentem Berlina, a do­
tychczasowego kroi, budowniczego kolei Karola Schulen­
burg w Hanowerze, król, inspektorem budowli kolejowych.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z IŁoŚeiaiislłiego, 8 maja.
(Rewizya szkół. — Czy to ironia czy systemat? — Tańszy spo­

sób rewizyi. — P. Massenbach rewizorem.)
(W.) W końcu ubiegłego miesiąca, spotkał nie­

których nauczycieli powiatu kościańskiego zaszczyt po­
znania landrata p. Massenbacha z Poznania, który 
z polecenia król, rejencyi, rewidował szkoły elemen­
tarne w Rąbiniu, Iłówcu, Piechaninie i Sro- 
cku. —

Podobne rewizye szkół, jak słyszę, odbywają^ się 
również przez landratów po innych powiatach Księ­
stwa, Prus Zachodnich i Szlązka. Mniejsza o rewizye, 
są one zresztą częstokroć nader pożądane, jeśli się do­
konywają przez ludzi fachowych z zasadami pedagogiczne- 
mi obeznanych, gdyż zbiorowo okazują prawdziwy o- 
braz stanu szkół i w następstwie prowadzą do ich pod­
niesienia duchowego oraz materyalnego nauczycieli, któ­
rych położenie bardzo jest opłakane, — ale żeby rewi­
zye szkół miały się odbywać przez landratów, zatem 
ludzi niefachowych, bez pojęć pedagogicznych, a do 
tego jeszcze ludzi nieznających stosunków obcych szkól

Z życia
awanturnika.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

f. J. JÍRASZEWSKIEGO.

dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75,
’ ®°. 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 103, 103, 104 i 106.)

Rzecz się miała w sposób następujący:
. Brofesor swoim zwyczajem udał się był do biblio- 
1 ,P° »biedzie. Dla pomocy wziął z sobą ubogiego 
¡?!a> który mu książki zdejmował, otrzepywał i na 

. układał. . . . Tego dnia po dwu leciech oczeki- 
nia.przypadła kolej na stare bukiny, nabyte po ks. 
^num, których dotąd baczniej nigdy nie rozpatry- 
f Kudełka. . . Na górnej pułce stał w futerale do- 

Zarukniętym, gruby tom z napisem złoconemi 
arni: Breviarium romanum.

‘"ofesor wskazał go uczniowi ręką i rzekł. 
ęó" Pokaz no mi ten brewiarz w futerale, raz go 
a a przecie wyegzaminować jak należy, bo jeśli edy- 

Ppwsza, to go któremu księdzu daruję 
Pyłu było - ’ • •na futerale co niemiara. Otrzepawszy

starannie, uczeń chciał ułatwić staremu zajrzenie do 
książki dobywając ją z tego pudełka. Wierzch zszedł 
dosyć łatwo, ale gdy przyszło wysuwać samą książkę, 
student, choć ją między kolana wziął i z całej mocy 
męcząc się usiłował wydostać, upadł a nic nie zrobił. 
Dopieroż Kudełka podniósłszy i brewiarz i chłopca, 
kazał mu z całych sil trzymać za futerał, a sam do­
brze księgę ująwszy, z wielkim wysiłkiem ledwie nie 
ledwie ją z tych kleszczów uwolnił. Spotnieli oba. — 
Profesor położył książkę na kolanach i miał tytułu 
szukać, gdy mu się sama rozpadła na dwoje ... i — 
między kartami drukowanemi . . . ukazał się ogromny 
pakiet papierów, pięciu pieczęciami obwarowany. . .

On to sprawił, że brewiarzowi tak nie łatwo przy­
szło się wydostać na światło dzienne. . . Profesor 
chwycił kopertę.. . i krzyknął ze zdziwienia.

Stało na niej charakterem bardzo wyraźnym.
„Na ręce ks. prałata Jeremiego Zakliki, dla syna 

mojego Teodora Murmińskiego, do rąk własnych.“
Niżej był podpis prezesowej, imię de domo, pri­

mo voto i secundo. — Podpisała się Murmióska!“
Był to ten nieszczęsny depozyt, który ks. Jere­

miemu spokojnie umrzeć nie dawał, ktorego tyle się 
naszukał ks. Strużka, a który z książkami razem do­
stał się opatrznościowo w ręce poczciwego staruszka. 
Pakiet był gruby, tak że łatwo go było posądzić iż 
oprócz papierów, znaczną snmmę pieniędzy zawierać 
musiał.

Profesor uchwyciwszy go oburącz, rzucił brewiarz, 
potrącił chłopca i wyleciał jak oparzony, wołając — 
koni! koni!

Krzyczał tak głośno i tak niepomiarkowanie, iż 
służba cała z domu wybiegła, i poczęli się ze starego

szaleńca śmiać trzymając za boki — był bowiem na 
pól nieprzytomny. W chwili gdy ten legat znalazł,

1 przyszło _mu na myśl, że ma lat przeszło osiemdziesiąt,
. że tak samo jak ks. Zaklika umrzeć może, a koperta 
' w gorsze niż jego ręce wpadnie. Chciał ją natycb- 
; miast sam odwieść i złożyć pannie Toli, do przecho­

wania, wiedząc, że panny dwudziestokilkoletnie zawsze
i więcej mają widoków życia, niż osiemdziesięcioletni 
' profesorowie.

Dopiero śmiech panny Doroty i panny Klary, 
dwóch garderobianek ż pierwszego piętra i dołu — 
oblał go jak zimną wodą. — Profesor kopertę scho­
wał do kieszeni, wrócił na górę, chłopca odprawił da­
jąc mu talara, aby nie paplał — sam zaś opatrzywszy 
się w płaszcz, pozamykawszy drzwi, poszedł dopiero na 
miasto, aby nająć furmankę u znajomego żydka, któ­
ry go już parę razy na wieś woził.

Nie rozracbował profesor, że będzie musiał w dro­
dze nocować — i ze strachu by mu kto tych papie­
rów nie odkradł, w małej karczemce na gościńcu zmu­
szony kilka godzin przepędzić, świecę palił i ani oka 
nie zmrużył.

Dopiero około dziesiątej nazajutrz dojechał do 
dworu w Kalisku.. . Obie panie siedziały jeszcze przy7 
śniadaniu pod zielonym bluszczem okrytym gankiem 
od ogrodu, gdy kurzem cały osuty, z resztą włosów 
w nieładzie — profesor zjawił się wśród nich i padł 
ze znużenia mówić nie mogąc, na ławkę. .,

Doktorowa poznała po nim zaraz, że nie darmo 
przybył ... ale twarz poczciwego Kudełki uśmiechała 
się mimo śmiertelnego zmęczeniu — to pocieszało. . . 
Tola co najprędzej zakrzątnęła się około herbaty.

Odetchnąwszy wreszcie, pierwsze słowo, które wy- 
rzekł, — Otom się zliasał!

— A czegożeś się tak spieszył? zapytała dokto­
rowa.

— Obawiałem się umrzeć, mam przeszło osiem­
dziesiąt lat!

Obie panie rozśmiały się.
— Nie śmiejcie się, zawołał profesor dobywając 

z kieszeni koperty i rzucając ją na stół — Ot co 
wiozłem!

Można sobie wystawić zdziwienie i radość tych 
pań, gdy ujrzały zdobycz. Profesor musiał opowiadać 
jak się do rąk jego cudownie dostała i przechowała.

— Ale, widzi pani — dodał — a nużby mi fan- 
tazya przyszła powrócić na łono Abrahamowe niespo­
dzianie? Biedne człeczysko mógłby był na tćm ucier­
pieć. Nie cbciałem mieć na sumieniu.

Nastąpiły narady co poczynać.
—- Ani chwili się nie namyślam — zawołał Ku­

dełka — wracam do miasta złożywszy w pewnych rę­
kach depozyt i jutro ogłaszam w gazecie.

— Jak? zapytała doktorowa.
— A no — jak jest. „Daje się wiedzieć panu Te­

odorowi Murmińskiemu i uprasza znajomych, aby mu 
oąnajmili, gdzie się kolwiek znajduje, — iż depozyt 
przez ś. p. matkę złożony dla niego, pod jego adresem, 
ostatnią wolą jej i legat zawierający . . . znajduje się 
w ręku prof. Kudelki. A że wymieniony przeszło lat 
osiemdziesiąt życia sobie liczy, uprasza pana Teodora, 
aby go jak najprędzej odebrać raczył.“

W tej myśli zredagowano ogłoszenie.
Profesor wypoczął, objad zjadł, żydka, który go 

na trzęsącym wózku przywiózł, odprawił, panna Tola
- - , ■__ ___
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w obcych powiatach, to przyznam się szczerze, iż tego 
niejrozumiem i nie rozumie zapewne nikt, kto tylko 
jako tako z szkolnictwem obeznany.

Mimowolnie nasuwa się tedy każdemu myślącemu 
ta alternatywa, iż rewizya szkół przez landratów albo 
jest ironią, albo też obrachowaną tendencyą rządu, ma­
jącego wedle orzeczenia ks. Bismarcka na celu bez­
zwłoczne nas zgermanizowanie, a tymczasem wywiedze- 
nie się, o ile szkoły nasze postąpiły w tej tak niespra- 
wiedliwćj i nie szlachetnej względem nas Polaków dą­
żności.

Z góry twierdzę, iż rewizya szkół przez landratów 
nie jest i nie może być ironią, nasza bowiem postawa 
i godność narodowa z jednej, z drugiej zaś strony sta­
nowcze postępowanie rządu jest najoczywistszym rze- 
czonćj prawdy dowodem.

Ponieważ rewizya szkół przez landratów nie jest 
ironią, ztąd musi być tendencyą rządu. Że tak jest, 
mówi za tem występowanie ks. Bismarcka przeciw Po­
lakom oraz najświeższe instrukcye, jakie dano z góry 
rejencyom. Rzuceni na łaskę czy niełaskę ks. Bis­
marcka stać się mamy -wedle p. Eulenburga Niemcami. 
Ku temu celowi przeznaczono na rewizorów szkół land­
ratów, aby ci powagą swych urzędów użyli wpływu a 
jeśliby się potrzeba okazała, pokazali rózgę tym wszy­
stkim nauczycielom, którzy na polu germanizacyi je­
szcze dotąd mało albo nic nie uczynili. Nagany i gra- 
tyfikacye rejencyjne obmyślane już dla nauczycieli ma­
ją dopełnić reszty. — Zobaczymy!

Manipulacja powyższa rządu nawiasem powie­
dziawszy, jest zdaniem mojem niepraktyczna z dwóch 
przyczyn, raz iż jest kosztowna i z pewnością prze­
wyższy 20,000 tal. jakie przeznaczono dla inspektorów 
szkół a zasię iż zbyt mało stanowcza. Dyeta dzienna 
każdego landrata oprócz woźnicy i koni wynosi naj- 
mniój 5 talarów, gdy tymczasem komisarze lub żan­
darmi oddaliby te same rządowi usługi za ’/» dzienne­
go wynagrodzenia. Co do braku stanowczości ze stro­
ny rządu, radziłbym, by tenże od razu zaprowadził 
niemiecki wykład po szkołach elementarnych, iżby wło­
ścianie i mieszczanie nasi mogli corychlej stać się u- 
czestnikami tyeh dobrodziejstw kultury, o jakich tak 
pięknie pisał ks. Bismarck do majstra szewskiego Swier- 
kowskiego w Kostrzynie. Niechby się tutaj pokazała 
polska intryga, żądająca z przestarzałych praw naro­
dowych języka polskiego, — nic to nie szkodzi, wszak­
że siła idzie przed prawem!

Na poparcie faktu, iż rewizya szkół przez landra­
tów jest tendencyą rządu germanizacyą mającego na 
oku, niech posłuży rewizya wyżej wymienionych szkół 
przez p. Massenbacha i niechaj da próbkę jego zdatno- 
ści pedagogicznej a ztąd możebnego sądu jego o szko­
łach naszych.

Pan Massenbach we wszystkich szkołach, które 
zwiedził, nie pytał się, jak nas zapewniono, o nic wię- 
cćj jak o język niemiecki, lubo przyzwalał, iż nauczy­
ciele w różnych przedmiotach dzieci egzaminowali, co 
go bynajmniej nie interesowało. Dopiero gdy nauczy­
ciel wziął przed się przedmiot języka niemieckiego, wy­
stępował w języku niemieckim poczynając od pytania: 
Was macht, der Laudmann auf dem Felde? Rolnik 
lubo teraz codziennie na polu, gdyby mu nawet po 
polsku zadano takie pytanie, nie wiem, coby na nie 
odpowdedział, bo ta odpowiedź zależy od pytania: quis, 
quid, ubi, quibus auxiliis, cur, quomodo, quando? Cóż 
dopiero odpowiedzieć miały dzieci, kiedy nawet nie ro­
zumiały słów, nie mówiąc już o treści, o jaką p. land- 
ratowi chodziło! Gdyby zaś przeciwnie p. landrat był 
się zapytał, jak się nazywa po niemiecku chleb, począł 
badać z czego się piecze i tak dalćj był postępował od 
rzeczy znajomych do nieznajomych, od szczegółów do 
ogółów, nie byłby z pewnością znalazł dzieci bez od­
powiedzi, byłby sam ukazał się pedagogiem, oszczędził 
nauczycielom nagany, wydał o języku niemieckim w 
polskich szkołach sąd prawdziwy i nie byłby kazał 
dzieciom gospodarskim chodzić do owczarza dominial­
nego na naukę języka niemieckiego, jak to miało miej­
sce w Piechaninie.

Warszawa, 7 maja.
(Młodzież. — Gospodarstwo. — Żniwiarki. — Czesi na Rusi. — 

Kanalizacja Warszawy. — Sprzedaż domu Kronenberga.)
4p Pełne życia i młodzieńczego zapału młode po­

kolenie prawi nam ciągłe kazania o naszem próżnia­
ctwie, lekkomyślności i niedbalstwie, przedstawiając 
jako wzór zagranicę. Gorące życzenia i dobre chęci 
młodej prasy pragnęłyby podnieść oświatę, przemysł, 
handel, rolnictwo w ciągu jednego roku, kwartału, a 
nawet miesiąca. — Poczciwa młodzież sądzi, że napi­
sawszy kilka artykułów o chemii, fizyce, astronomii i 
darwitiizmie, przy odczytach o fizyologii i anatomii 
porównawczej, przerobi społeczeństwo i odbuduje świat. 
Młoda generacja nie zwraca jednak uwagi na to, że 
bogactwo krajowe zdobywa się pracą dziesiątków’ lat, 
a na oświatę i umoralnienie narodów składają się całe 
wieki! Nie baczy przytem na okoliczności zewnętrzne, 
na przeszkody jakie nam we wszystkiem stawiają wła­
dze rosyjskie, którym głównie idzie o zubożenie kraju 
i wprowadzenie schizmy i języka rosyjskiego. Kraj

dała mu -wygodnićjszy powóz i nim się do miasta do­
stał, chociaż dosyć późno w nocy.

Drugiego dnia sam poszedł do redakcji i inserat 
swój zaniósł.

Wieczorem już go w mieście czytano i komento­
wano, a hałasu i wrzawy narobił nie małćj. Kudełka 
wcześniej tego finia poszedłszy spać, wcale o tćm nie 
wiedział. O dziewiątej, gdy jeszcze nie ubrany był, 
zadzwoniono do drzwi.

Prezes majestatyczny, wyprostowany, z namar- 
szczoną brwią ukazał się na progu. Spojrzał na otwie­
rającego mu staruszka, zaledwie skinął mu głową, do­
był gazety z kieszeni, wskazał palcem inserat i zawo­
łał głosem groźnym —

— Co to jest?
— To? ogłoszenie.
— Kto to podał?
— Ja.
— Waćpan? Co to ma znaczyć? Nowa intryga 

czy kalumnia? zawołał prezes, ale ja jak inne poku­
szenia potrafiłem zetrzeć na miazgę, tak i temu po­
dołam.

Kudełka był człek spokojny, podniósł oczy do gó­
ry i skłonił się, jakby żegnał prezesa. Ten stał.

— Wytłumaczysz mi pan co to znaczy?
— O tyle, o ile ja sam to sobie wytłumaczyć u- 

miem — rzekł cicho i bardzo łagodnie profesor, który 
się wcale nie uląkł groźnego głosu, owszem coś na 
kształt szyderskiego uśmieszku sarkastycznego błądziło 
po jego ustach. S. p. pani prezesowa secundo voto 
Murmińska . . .

— Co mi waćpan pleciesz? ofuknął prezes.
— To co stoi na kopercie — mówił sobie wolno

nie potrzebuje ani uwag, ani zachęty młodzieży nie­
doświadczonej, która sama potrzebuje nauki i powin- 
naby właściwie brać wzory ze znakomitości naszych 
narodowych — kształcić się i rozwijać na tle ojczystem.

Zgnębieni klęskami staliśmy się z musu pracowi­
tymi i oszczędnymi. Każdy posiadacz kawałka ziemi 
pojmuje swoją misyą, wie dobrze, że będąc właścicie­
lem cząsteczki kraju, który nazywa się Polską jest za 
własność przez siebie administrowaną, odpowiedzialnym 
przed całym narodem i przed przyszłemi pokoleniami.

Pracujemy też i krzątamy się około roli jak pszczo­
ły w ulu. Na nieszczęście pasiecznicy w osobach gu­
bernatorów, naczelników powiatu, policyi, akcyzy i ca­
łej zgrai podrzędnych czynowników, jak pijawki ssące 
krew naszą, podbierają nam corocznie nagromadzone 
zasoby miodu.—Pomimo jednak zdzierstw, obywatele 
ziemscy o ile mogą starają się o podniesienie rólnictwra 
i poprawę rasy inwentarza. Nie dawno do kilku go­
spodarstw sprowadzono z Holandyi po kilkanaście 
sztuk jałówek, których cena jednćj sztuki z kosztem 
transportu wynosi około 70 rubli. W Lubelskiem za­
pisano kilkadziesiąt żniwiarek kosztujących z transpor­
tem około 300 rubli każda — a na Podole i Ukrainę 
posłano 500 ulepszonych pługów przez obywatela ziem­
skiego pana R. Cichockiego, za który to pług p. Ci­
chocki otrzymał na wystawie londyńskiej złoty medal. 
Jesteśmy skromni i nie chwalimy się, dla tego też kry­
tyka warszawska i zagraniczna nie może wyrobić so­
bie dobrego pojęcia o naszem gospodarstwie. — Na 
Podolu i Ukrainie w wielkich majątkach dawno już 
posługiwanoby się żniwiarkami, gdyby nie ciemnota 
chłopska, która nie chętnie patrzy na wszelkie zapro­
wadzane ulepszenia. Chłopi tamtejsi chcą mieć w za­
leżności swojej całą szlachtę; wychodzą na najem jak­
by z łaski. — Niekontenci więc byli ze sprowa­
dzonych żniwiarek, które im odejmowały zarobek. 
Nie chcieli tćż zboża wiązać, bo obrażeni w mi­
łości własnej, oświadczyli właścicielom, że kiedy 
„lepszy“ (diabeł) — tak nazwali żniwiarkę — po­
żal zboże, to niechże sobie sam wiąże i zwozi 
do stodoły. Zachęcani byli do tej demonstracyi przez 
władze rosyjskie, których zadaniem jest z polecenia 
wyższej władzy siać ciągle ziarno niezgody’ między o- 
bywatelstwem, a chłopstwem. W obec bezustannie sta­
wianych przeszkód przez władze rosyjskie — nieure­
gulowania stosunków służebności lasów i pastwisk, ob­
ciążenia majątków ogromnemi podatkami i ciężarami 
gminnemi, których rozkład zależy od chłopstwa, nic 
dziwnego, że rolnictwo nasze nie może być w zupełnie 
kwitnącym stanie i pozostawia wiele jeszcze do życze­
nia. — Chłopi zasiadają w radzie gminnej; rozkład 
więc ciężarów rachują na morgi, od których właściwie 
płacićby trzeba tylko podatek gruntowy. I tak podatek 
szarwarkowy rozłożono w znanej mi dobrze miejscowo­
ści tak niesprawiedliwie i niesłusznie, iż na właścicie­
la majątku, który poprzednio płacił około 20 rubli na 
jedną ratę, obecnie z polecenia zarządu gminnego po­
winien zapłacić 2,400 rubli, czego spełnić w żaden spo­
sób nie może. Na te wszystkie szykany ze strony wło­
ścian i skarg właścicieli majątków, komisarze włościań­
scy, naczelnicy straży, powiatowi i gubernatorowie 
śmieją się i nadzwyczaj okazują się zadowoleni z kło­
potów szlachty i anormalnego stanu kraju.

Od pewnego już czasu jest u nas, jak to mówią w 
języku parlamentarnym, na porządku dziennym — kwe­
sty a kanalizacyi miasta. Pewna liczba osób wzięła so­
bie za zadanie zamiar ten przywieść do skutku, i ma­
jąc prawie zapewnione wyższe zatwierdzenie, rozpisała 
się w tutejszych gazetach podnosząc ten przedmiot do 
najżywotniejszych dla miasta Warszawy. Ztąd wywią­
zała się polemika — jedni stawiają tę kwestyą wyżej 
nad wszystko, drudzy radzą odłożyć ją do późniejsze­
go czasu, inni znowu zaniechać zupełnie. Ponieważ bo­
gaci ludzie wchodzą do tego projektu finansowego, na­
turalna rzecz, że niektóre pisma dowodzą heroicznie, 
aby nie patrzeć na wysokość nakładów, ale bądź co 
bądź przyprowadzić rzecz do skutku, w oczekiwaniu 
błogich następstw.

Mnićjszaby jeszcze była z tćm, gdyby ten nakład 
miał dotykać jedynie klasy uprzywilejowane, to niech­
by się bogatsi pobawili gdy tak chorują na naślado­
wnictwo zagranicy’ — lecz, że te ogromne wydatki spa- 
dną jak zwykle najuciążliwićj na lokatorów, po więk­
szej części nie kapitalistów, a klasę złożoną z ludzi 
pracujących, — czyli więc można ze spokojnćm sumie­
niem mniej dbać o wysokość nakładów? Kiedy bowiem 
dziś, w obecnym kwartale, właściciele z małym nader 
wyjątkiem postanowili podwyższyć znacznie komorne, 
cóż dopiero będzie, gdy im przyjdzie pokrywać wyda­
tki kanalizacyi.

Że kanalizacya jest dobra, że przyczynia się do 
czystości jniasta, a ztąd i powietrza, zgoda — ale że­
by miała być najpilniejszą potrzebą dla mieszkańców 
Warszawy, o tćm pozwalamy sobie wątpić, chociażby 
tylko postawić naprzeciw temu: brak wody czystej 
i zdrowej do picia.

Mamy wprawdzie wodociągi, ależ jakaż to w nich 
•woda! Zdaniem bezstronnych lekarzy, wiele zaraźliwych

Kudełka. Ś. p. prezesowa secundo voto Murmińska 
— powtórzył wyraziście każdą zgłoskę wymawiając — 
gdy się czuła blizką zgonu, powołała Imks. Jeremiego 
Zaklikę — Panie świeć nad jego duszą — do ostatniej 
spowiedzi i wręczenia mu dyspozycyi, której znać ko­
mu innemu powierzyć nie chciała.

Prezes szydersko się śmiał, a Kudełka mówił da­
lćj, nie zwracając na to uwagi.

— Depozyt złożony u ks. Jeremiego nie mógł być 
wynaleziony po jego śmierci.

— Tak, aleście go sfałszowali — wtrącił prezes.
— To się okaże, to się okaże — spokojnie ciągnął 

profesor. Z książkami po prałacie, które ja kupiłem, 
doszedł do rąk moich i dopiero wczoraj go znalazłem.

Głośniejszym jeszcze śmiechem powitał to prezes.
— Doskonale — tylko trochę niezręcznie! zawo­

łał. I któż to waszym bredniom uwierzy! Za kogóż lu­
dzi macie . . . intryganci. . . fałszerze ... i ty — stary.

— Za pozwoleniem — wtrącił profesor — ja o za­
rzut fałszerstwa do sądu pozwę.

— Gdzież te wasze legaty imagiuacyjne? Gdzie? 
to paszkwil tylko ten inserat — wołał prezes — gdzież 
ten legat?

— Za pozwoleniem, ukłonił się z uśmiechem Ku­
dełka; choć u mnie się na kominku nie pali, lecz cu- 
dzćrn doświadczeniem nauczony, nie mam ochoty zda­
wać się na dyskrecyą Jaśnie Wielmożnego pana. Le­
gat okaże się w swoim czasie.

Krew wystąpiła na twarz dostojnemu panu, po­
patrzał z góry na małego profesorzynę, który śmiał 
mu stawić czoło — i począł z innego tonu. . .

— Panie profesorze, rzekł, ani to jego wiekowi, 
ani powołaniu właściwćm nie jest leść w brudne takie

chorób, ow’e solitery i inne słabości, od pewnego cza­
su pojawiające się u mieszkańców Warszawy, są sku­
tkiem źle zbudowanych i najgorzćj utrzymywanych 
wodociągów. W głównym rezerwoarze wodociągowym 
gdzie się woda filtruje, miliardy robactwa żyją, giną 
i ulegają rozkładowi — pomimo więc oczyszczania, woda 
zarażona jest mijazmami. — Główny rezerwoar wodo­
ciągowy zbudowany jest nad brzegiem Wisły w pun­
kcie prawie środkowym miasta — począwszy więc od 
rogatek czerniakowskich, a głównie od koszar kawale­
ryjskich i szpitala Ujazdowskiego, znajdujących się w 
południowćj części miasta — ileż to zatruwających 
pierwiastków spływa do tćj rzeki, która ma dostarczać 
wody czy stćj i zdro wćj dla mieszkańców War­
szawy. Bez wątpienia, że z zaprowadzeniem kanali­
zacyi, wszelkie nieczystości z całego miasta będą po- 
rządnićj i skrupulatniej odchodzić do koryta rzeki, 
oczyszczając z wyziewów Warszawę, — lecz czyliż 
nawzajem niebędzie obficiej zasilana Wisła w najszko­
dliwsze dla zdrowia, bo trujące pierwiastki!

Pomyślmy więc naprzód o tćm — czy kanaliza­
cya, czyli też woda do picia jest potrzebniejsza?

Czyliż więc zamiast owej głoszonej kanalizacyi, 
na którą wielkie sumy wyłożyć potrzeba, nie należa­
łoby pomyśleć o przywróceniu zasypanych studzien 
w Warszawie i urządzeniu gdzieby się tylko dało, 
źródeł czystej wody, aby mieszkańcy, którzy w domach 
niemają źródlanej wody, mogli mieć podostatkiem na 
placach i szerokich ulicach, niezarażonych kanałami, 
wodę czystą i zdrową.

Na podobne przedsięwzięcie koszt nie byłby tak 
wielki. Wprawdzie wyłożone kapitały nieprocentowa- 
łyby się w sposób, jak to dziś jest modą — ale otrzy­
manie w procencie czystej i zdrowej wody, zabezpie­
czenie się od chorób pochodzących z zaraźliwej wiślan- 
nćj wody, byłoby najpiękniejszym procentem, z lichwą 
nawet, a którego żaden zpanoszony bankier ofiarować 
nie może.

Z resztą — to co może być dobrem za granicą, 
przy tamtójszem bogactwie, nie może mieć u nas bez­
względnego zastosowania — pod moskiewskim rządem, 
gdzie niema żadnej kontrroli. — Woda przytem wo­
dociągowa może być przydatną do wielu innych użyt­
ków, jak n. p.: odświeżania w lecie w czasie upałów 
powietrza, spłukiwania rynsztoków i kanałów podziem­
nych, z wyjątkiem tylko używania jej jako 
napoju i do potrzeb kuchennych.

Każda administracya dbała o dobro mieszkańców, 
powinna by zwrócić na to uwagę — a mania stowa­
rzyszeń, spółek akcyjnych powinna ustąpić przed 
potrzebami rzeczywistemi, które nie przyczyniając się 
do zwiększania już i tak ogromnych ciężarów mieśz- 
kariców — ich zdrowie i dobrobyt głównie mają na 
celu! —

Z brukowych wiadomości to tylko jest prawie 
pewnern, że bankier Kronenberg sprzedał nowo zbu­
dowany pałac przy ulicy Mazowieckiej carowi, który 
ma go ofiarować w prezencie księciu Boratyńskiemu. 
— Sprzedaż, jak niektórzy utrzymują, niezupełnie je­
szcze miała miejsce, z tego powodu iż p. Kronenberg 
pragnie kantor swój na jakiś czas zatrzymać w pałacu, 
dopóki stosownego nie wynajdzie lokalu. — Suma żą­
dana przez bankiera 900,000 rubli, nie przechodzi ce­
ny kosztów budowy, której komfort połączony ze zbyt­
kiem magnackim, ma jeszcze tę zaletę, że użyto mar­
muru, kamieni, cementu i żelaza dla trwałości tego 
wspaniałego gmachu.

Lwów 9 maja.
(Ojcowie Jezuici. — Keichsrat i nasi delegaci. — Posucha, oba­
wa głodu, nędza między urzędnikami magistratu. — Komisy» 
organizująca. — Magistrat. — Samobójstwa. — Teatr i jego 

niedostatki.)
(T) Nie wiem jakie w Poznańskim sprawił wra­

żenie, wasz artykuł o Ojcach Jezuitach, a raczej wasz 
protest przeciw owym petycyom do parlamentu niemie­
ckiego za Jezuitami. Tutaj u nas najlepszego jednak 
doznał przyjęcia i obadwa pisma nasze tak Gazeta 
narodowa, jak i Dziennik polski przedrukowały 
go w całości, przyklaskując serdecznie śmiałemu Dzień, 
poznańsk. wystąpieniu.

Dziś rozpoczęły się na nowo posiedzenia Reichs- 
ratu wiedeńskiego. Ważna to ma być dla nas sesya, 
bo na tćj sesyi ma być sprawa tak zwanej „ugody“ 
galicyjskiej ostatecznie (!)załatwioną. Ostatecznie!! pro­
szę się nie śmiać, a czytać dzienniki wiedeńskie, mia­
nowicie te, które wyrażają opinie dziś panującej kliki 
centralistycznej. Udają one, że wierzą, iż „ugoda rze­
czywista“ jest na podstawie znanego elaboratu komi- 
syjnego możliwą i że będzie trwałą. Wielu delegatów 
udało się już do Wiednia, a każdy z nich niemal w in- 
nćm usposobieniu. Program postępowania delegacyi 
w obec wniosków komisyi dopiero tam na miejscu po 
rozpatrzeniu się w sytuacyi i wyrozumieniu rządu ma 
być powzięty. Podobno jednak nie wszyscy panowie 
delegaci pojada do Wiednia, pan Smolka przynajmniej, 
tak jest zajęty ekspropryacyą gruntów i regulowaniem 
swoich prywatnych interesów, że wątpić bardzo, aby 
miał czas zajmować się pracami reichsratowemi.

intrygi. Życzę mu, jeśli spokój miły — rzuć to i nie 
bądź narzędziem ludzi podłych . . . których ja wcale 
się nie lękam.

— Pan prezes znasz mnie od lat wielu — ode­
zwał się stary — jestem człowiek spokojny, procu 
negotiis ale kiedy mnie Opatrzność używa za na­
rzędzie, takiej wielkiej pani trudno nie służyć.

— Ale to są kłamstwa oczywiste! Legat! cóż to 
za legat! Niema go na świecie, chcieliścię tylko mnie
i matkę oszkalować w interesie ... o to wam szło. . .

— Jeśli pan prezes sądzi, iż ja dotknięty zarzu­
tem tym — odezwał się stary — pójdę zajraz do kan­
torku, wydobędę kopertę z pięciu pieczęciami i zechcę 
mu ją pokazać, abyś mi ją tak wyrwał jak doktoro­
wej — to się mylisz, JWPan. — Nie — choć stary 
ale tak niedorzeczny nie jestem.

Bystrem okiem pełnćm jadu zmierzył go prezes.
— Będę zmuszony prawnie się upomnieć o po 

twarz ... o paszkwil . . . zawołał groźno.
— Nie jestem od tego — odpowiem i obronię się 

rzekł profesor.
— Przypuściwszy nawet że coś egzystuje, w chwili 

gorączki niedorzecznie i nieprzytomnie lub figurycznie 
zapisanego... mówił dostojny pan — cóż z tego? łaj­
dak ten nie żyje, to jawna rzecz, a sukcesorem ja je­
stem. . .

— To sąd rozstrzygnie — dodał Kudełka — nie 
moja rzecz — nie moja!!

— Powiesz że mi gdzieś złożył? tu? w sądzie?
— Nie mam obowiązku zdaje mi się, zdawać panu 

rachunku — odpowiem przed sądem. . .
— Stary głowę stracił! w piętkę gonisz! trzęsąc 

się dodał prezes — z tobą nie ma co gadać.

Z powodu panującćj potrzeby wzmaga sie 
z dniem każdym drożyzna i obawa głodu. Mied'* 1 
dnością miejską, mianowicie między urzędnika^ h.' 
szymi, istotna panuje już nędza. Najbiedniś;«..?
urzędnicy miejscy we Lwowie i dla nich podobn.**1'. ''
choroba prezydenta miasta najcięższym ciosem
by p. Ziemiałkowski mógł się zajmować jak da—’
(prawami miejskiemi, byłaby już pewnie orgau; 
magistratu przeprowadzoną, a tym sposobem choć h 
ściowo polepszoną dola urzędników stolicy krain m 
rzy dziś za mozolną, niewdzięczną, z najrozmait 
przykrościami połączoną pracę nie mają nawet 
wynagrodzenia, by niecierpieć głodu i nieupadać 
brzemieniem nędzy. Rząd uwzględniając stosunki
nujące, popodwyższał płace urzędnikom o czwarta *
prawie, wszystkie zakłady publiczne, wydział ku CZ‘
banki, a nawet prywatni przedsiębiorcy popodwvż°"': 
swym urzędnikom i sługom płace z powodu drożyć
bardzo znacznie, tylko gmina nic dla urzędników śwJ 
nie uczyni. A prawda, przyrzekła podwyższyć^'

ü¡płace. Ciepłe słowo pańskie! Panowie radni 
jacy w komisyi, zajmującćj się ową projektowani' 
ganizacyą magistratu, są syci, mają pyszne mieszka' 
we własnych lub żon swych kamienicach, o odzież 
także nie trudno, bo mają jej podostatkiem we 
snych sklepach i warsztatach, pojąć więc im trudno / 
może być kto głodnym i gołym; ale o tćm przeci ■! 
wiedzą, że jako majstrowie i kamieniczni panowie / 
pićj płacą swym czeladnikom i stróżom, niż, jako 
prezentanci miasta urzędnikom gminy!

Mikołaj Żurawski, o którego tajemniczćj śmietf 
w Podwołoczyskacli donosiłem już, zastrzelił się stJ 
jak się z przeprowadzonego śledztwa okazało/ (jje 'I 
piał czas dłuższy na melancholię i podług zezna' 
przybyłego z Kijowa brata, miał już dawniej zamia 
odebrania sobie życia. Pieniądze, około 400 rubli, ktj 
re według zeznań brata miał przy sobie, zostały n,j 
prawdopodobnie skradzione już po śmierci wraz 
zegarkiem, rewolwerem i t. d. Wskutek tego uwięzio, 
no kilka osób podejrzanych o to.

Zastrzelił się tu w hotelu Langa niejaki Spis eks. 
pedytor poczty. Umierając zeznał, że odebrał sobie 
życie w skutek pojedynku amerykańskiego, stoczone») 
z powodu wypadków w r. 1863.

W teatrze mamy codziennie przedstawienia. Ope. 
rę dw’a razy na tydzień, wTe wtorki i soboty. Sjj, 
opery dotychczas jeszcze słabe, ale bo też do zorgani 
zowania opery dobrej jeden miesiąc nie wystarczy. Ba. 
rytonista Kohler dopiero w tym miesiącu ma przyje. 
chać z Warszawy. Wczoraj przybyła tu sopranistka! 
Friderici Jakowicka, która lat kilka na włoskich wy. 
stępowmła scenach i wnosząc z recenzyi dziennikarskich 
z wielkiem występowała powodzeniem. Panna Jako, 
wieka wystąpi w przyszłym tygodniu w „Trayjacie,’ 
pierwszy raz w tćj operze wystąpi panna Kwiecińska, 
ulubienica naszej publiczności. Opera nasza luboc je­
szcze słabe jej siły i repertoar jćj w skutek tego bar­
dzo ograniczony, jest odwiedzaną bardzo licznie, alei 
bo każde przedstawienie idzie jak z płatka, znać, że jś 
starannie kierowanem. O dramacie niestety powiedzieć 
tego nie można. Brak dobrej dyrekcji, a mianowicie 
reżyseryi jest widocznym. Pomijam już repertoar, 
tym względem można jeszcze przy dobrych chęciach' 
dyrekcyę usprawiedliwić, ale trudniej wytłumaczy) 
niestosowne obsadzanie ról, brak widoczny prób, nie- 
umienie ról przez niektórych aktorów, a szczególnie 
ów niemal codziennie panujący na scenie podczas przed­
stawień nieład. Temu wszystkiemu nowa dyrekeyajak 
najspieszniej zaradzić i o odpowiedniejszą reżyseryę po­
starać się winna.

Wkrótce ma być przedstawioną jedno-aktowa ko­
medyjka ze śpiewkami p. Bełzy pod tytułem „Słowiki.1 
Pan Karol Pieńkowski przetłumaczył dla naszej sceny 
„Don Jouana,“ a Chrzanowski przedstawianą na wszy­
stkich większych scenach a obecnie i na krakowskiej 
z takiem powodzeniem „Księżnę Jerzowę.“ Prócz te­
go przerobił p. Pieńkowski dla sceny tutćjszej „Woj 
nę“ z francuzkiego Eromana i Chatriana.

ParyZ, 7 kwietnia.
(Zakończenie drugiej dyskusyi o Eadzie Stanu. — Labouiaye 
i Baragnon. — Wydatki p. Schneider. — Mowa ks. d;Audiffret,i 
— Pasąuier. — Spekulanci i cesarstwo. — Rozpacz bonapar. 
tystów.— Jeszcze o sprawie Bazaina. — Akademia francuska.-

Prevost-Paradol. — Nowiny literackie. — Z emigracyi.)
S. E. Dyskusja o Radzie Stanu skończyła dę

w zeszły pjątek. Uchwalono, że członkowie izby nie 
będą mogli należeć do Rady Stanu; ale nie przyjęto 
poprawki p. Labouiaye, żądającego, aby rada ministró« 
mogła odwoływać radzców stanu, co znaczyło tyle 
co oddać rządowi i nominacyą tychże wbrew decyzji 
wczorajszej. Napróżno p. Labouiaye dowodzi, że wszech- 
władztwo należy do narodu, nie do izby; napróżno 
cieszy się z tego, że lir. Jaubert nazwał lewicę mink 
steryalną i rządową. Wywołuje tylko odpowiedz] 
p. Numa Baragnon, jednego z adwokatów prawicy 
Ten twierdzi, że gdyby rząd rzeczywiście opierał się 
na lewicy, przeniewierzałby się mandatowi i zasadom 
parlamentarnym, czemu wierzyć nie chce. Będzu 
jeszcze trzecia dyskusya nad tem prawem, które p-

Kudełka otworzył drzwi i skłonił się.
— Jeszcze raz po ludzku mówmy, — zapieraj^ 

drzwi silnie krzyknął prezes — masz kopertę jak“
— Mam. . .
— Moja matka w ostatnich chwilach była skw 

tkiem newralgii często pomięszania na umyśle - 
wszystkim wiadomo. Kochała do zbytku tego gałgana 
mogła mu z czułości dać nazwisko dziecka... to nic 
nie dowodzi. W takim stanie w jakim ś. p. matka 
moja schodziła ze świata, czynności żadne nie są w9' 
żne. Gdybyś miał sumienie.

— Panie prezesie, przerwał Kudełka, — to rzec2 * * * * * * 
sądu nie moja rozstrzygać. Jeszcze prezes stał, bej' 
kotał, ociągał się, sam wreszcie nie wiedział jak sobi 
począć z upartym starym. I

Zmierzył go parę razy od stóp do głów — 111111 
cząc. . .

— Jeśli się nie zgłosi to znać nie żyje, dodał 
a w takim razie —ja opozycyą kładę... a^X., 
ten falsyfikat był oddany. Panowie przerachowallsC1 
się — dodał śmiejąc. . .

Kłaniam uniżenie. .
— Ja także! rzekł Kudełka i za odchodzący 

drzwi zamknął.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T boulaye słusznie nazwał złym rozdziałem kon- 
Tytueyi* W piątek izba sprawdziła wydatki pre- 
S dentury ciała prawodawczego za cesarstwa, a mimo 
^¿jowań p. Pascal Duprat, nie wyraziła nagany dla 
°Lt wielkich kosztów p. Schneidera, między któreiui 
2 wtaczają: 6000 fr. za stłuczone naczynia w prze- 

8 miesięcy, 5000 fr. za firanki i 1000 franków 
Jgabki i t. d.
z Ale w sobotę inne rachunki cesarstwa zostały 

odstawione członkom zgromadzenia. W wymownej 
pełnej słusznego oburzenia przemowie, ks. d’Audiffret 

pasquier, prezydent komisyi śledczej o kupnach, opi- 
j sposób w jaki rząd upadły ułatwiał kradzież pu­

bliczną niecnym spekulantom, w chwili, kiedy sam 
rzucał" Francyą w, przepaść wojny pruskiéj bez wojska,
, eZ kadrów oficerów, bez żadnych zasobów wojennych. 
Sprawa niejakiego p. Chollet, który służąc za pośre­
dnika między ministrem a fabrykantami, w przeciągu 
94 o-odzin zarobił dla siebie 7 50,000 fr. a potem otrzy­
mawszy od ministra milion zapłacony z góry, potrafił 

kilka tygodni zarobić przeszło 2 miliony; sprawa 
p, Lariviere, który otrzymawszy 240,000 za ładunki, 
dostarczać ich nie może, a nie jest bynajmniej za to 
niepokojonym; sprawa p. Cohen-Lyon, który zarabia 
milion za proste dostarczenie szaspotów jako pośrednik
,niędzy ministrem a fabrykantami; sprawa wszystkich 
kontrolerów wojskowych i cywilnych, pobierających 
sUbwencyą od skontrolowanych za milczenie i wspól- 
pictwo swoje, a często będących od rządu zaszczyco- 

vCh łaskami; oto szereg faktów rzucających jaskrawe
¿iviatło na całą administracyą cesarską. Przytaczam 
dalej kilka ustępów z mowy p. d’Audiffret-Pasquier :

’ Rząd cesarski oświadczył przed wojną, że zasoby były 
olbrzymie. Jeżeli to było prawdą, cóż się z niemi 
stało? Jeżeli ich nie było, cóżeście zrobili z coro- 
cznemi zasobami kraju? — Historya powie, jaka ciąży 
odpowiedzialność na tym, który wiedząc o braku swo­
im, z wojskiem mniej licznem, bez amunicyi, dla za- 
dośyć uczynienia Bóg wie jakiemu kaprysowi lub de­
spotyzmowi, rzucał się szalenie na Niemcy, potężnie 
uzbrojone i przygotowane... Jenerał Suzanne powiada:
Mamy 10,000 armat; jen. Thoumas powiada nam, że 

me ma ich więcej jak 2000. Braknie ich więc 8000. 
Tenże jenerał " powiada nam, że braknie 1,400,000 
strzelb. Gdzie się to wszystko podziało?... Mam tu­
taj list od wyższego oficera, twierdzący, że na począ­
tku wojny nie można było znaleść nic, na czćmby uwo- 
zić rannego; żywność nie przybywała regularnie; żoł­
nierze nasi żyli z jałmużny... a w bitwie 7 sierpnia 
pie znaleziono prochu, aby most wysadzić... Prosimy 
was, abyście zamianowali komisyą, która powie jakie 
były zasoby kraju przed wojną, co się stało z ogro- 
ninemi funduszami jakie ten rząd pochłonął; a na­
reszcie czy Meksyk nie był ową straszną przepa­
ścią.“

“ Ta konkluzya komisyi została przyjętą j e d n o- 
mvślnie. Mówca przyjęty oklaskami przez wszy­
stkie stronnictwa Izby. Bonapartyści gdzieś znikli : p. 
Rouhera nawet nie ma w sali. Cóż się stało z jego wy­
mową? Piękna była sposobność bronienia cesarstwa 
i powtórzenia sławnego orzeczenia, że wyprawa meksy­
kańska jest najwznioślejszem dziełem panowania. Izba 
uchwaliła oprócz tego, że mowa p. d’Audiffret Pasquier 
będzie ogłoszoną w Moniteur des Communes, 
aby wieśniacy wiedzieli nareszcie czem jest ten rząd 
cesarski, którego jeszcze niektórzy żałują.

To posiedzenie jest dotąd przedmiotem wszystkich 
rozmów, a bonapartyści dotknięci tym nowym ciosem 
zaczynają tracić głowę. L’ordre, którego redakcyę po­
rzucił, jak wiadomo, p. Clément Duvernois powiada, 
że te same nadużycia jeżeli nie większe zostaną wy­
kazane przez komisyę śledczą, roztrząsającą kupna za 
czasów obrony narodowej ; a w Izbie samej chciał to 
samo powiedzieć p. Dr. Gavardie; ale mylą się ci pa­
nowie, a członkowie komisyi muszą przyznać prawdę 
słów p. Gambetty; „tylko między bonapartystami znaj- 
dziecic złodziei dobra publicznego.“

Obok tego wszystko na chwilę ucichło. A jednak 
opinia wielce jest zaciekawioną mianowicie sprawą 
marszałka Bazaine, która, chociaż jeszcze nie rozstrzy­
gnięta, ma się jednak ku końcowi, bo dziennik urzę­
dowy już ogłosił 6 wyroków komuny, osądzającej ka- 
pitulacye, a już wszystko przygotowują do osądzenia 
marszałka. Będzie prawdopodobnie przewodniczył na 
radzie wojennej admirał Tréhouart.

Co do powstania hiszpańskiego, najnowsze wiado­
mości zdają się potwierdzać bliski jego upadek; ale 
mówię, że republikanie także chwytają za broń: cóż 
się stanie z tym nieszczęśliwym krajem. Oby jego 
przykład służył Francyi za naukę. Takie to bywają 
skutki restaurowania monarchii.

Przechodząc do nowin literackich, muszę wspom­
nieć o tern, że we czwartek p. Camille Rousset został 
uroczyście przyjęty w akademii francuzkiéj : na jego 
mowę odpowiedział p. d’Haussonville, a obie mowy 
zawierały pochwałę, poprzednika p. Rousset nieodżało­
wanego p. Prévost-Paradol, którego samobójstwo rozpo­
częło szereg nieszczęść strasznego roku. Można 
powiedzieć, że publiczność zebrała sie licznie, ze wzglę­
du na tego, którego Francya dotąd opłakuje, raczej 
niż ze względu na osobistość mało znaną nowego aka­
demika, który jest bardzo sumiennym historykiem woj­
skowym, ale o tyle jest ciężkim w stylu, o ile poprze­
dnik jego był dowcipnym, wymownym i zręcznie wła­
dał biegle wyostrzoną ironią. Znajdowali się na po­
siedzeniu hrabia i hrabina Paryża, pp. Hervé, Fran­
cisque Sarcey, Alfred Anolaut, Jules Favre, Guizot, 
Caro; Ad. Franck, Kar. Lévêque i t. d.

Wyszedł nowy tom zbioru p. t. Grands Ecri­
vains de la France (Hachette). Zawiera — Pa­
miętniki kardynała de Retz. — Tenże księgarz 
ogłosił także dzieło: Goethe, sesprécurseurs etses 
contemporams p. A. Bossert, wykładającego w Sor­
bonie niemiecką literaturę.

U p. San do z wyszły dzieła p. t. Artistes ju- 
gcs et parties (Causeries parisiennes), przez p- P. 
papier, i Notes sur l’homme-et la Société przez 
G- Gaumont. Nareszcie P. de Beauvoir ogłosił 
ov.ugi tom podróży swoich tak powszechnie cenionych 
P- h Pékin, Y e d d o, San - F r a n c is co (Paris, 6 tom).

W niedzielę przeszłą, stowarzyszenie byłych ucz- 
niow szkoły batyniolskiéj odbyło corocznią ucztę, która 
^ przyszłych latach będzie miała miejsce w dzień 21. 

j a w Montmorency. W tym roku, pielgrzymka do
Gdptmorency i obchód żałobny odłożone zostały do 27. 
"Lja. Spodziewamy się, że rodacy licznie się zbiorą 
na tę uroczystość narodową.

NIEMCY.
. * Berlin, 11 maja. Rozsiewane przed 

2usem przez prasę pogłoski, jakoby minister

wysłał był do biskupa warmińskiego rozkaz do wytłu­
maczenia się z dotychczasowego postępowania, okazują 
się mylnemi. Wyczytujemy bowiem w najświeższych 
dziennikach, które bynajmniej utaić nie są w stanie 
z tego powodu swego niezadowolenia, że w minister­
stwie żadnych jeszcze w sprawie ekskomunik nie po­
wzięto dotychczas uchwał, a nawet półurzędowe pisma 
donoszą, że wczoraj dopiero odbyła się rada ministrów, 
na której naradzano się, w jaki sposób wystąpić nale­
ży przeciwko biskupowi warmińskiemu, w którego śla­
dy» juk pisze Augsb. Allg. Z tg., wchodzi biskup 
wrocławski. W ostatnich czasach rzucił on większą 
ekskomunikę na duchownych Webera i Buchmanna, 
jako też na księży Hasslera i Hirschwaldera, którzy 
przeciwko dogmatowi o nieomylności wystąpili i czyn­
ny brali udział w naradach tak zwanych starokato­
lików.

Parlament, który wczoraj nad mniejszój wagi pe- 
tycyami obradował, dłużćj potrwa, jak to sądzono z po­
czątku. Nie mówiąc już o projektach do praw, które 
więcej czasu potrzebować będą do załatwienia, jak 
projekt wojennego kodeksu karnego, prawo o pra­
wnym stosunku urzędników państwa, etat na rok przy­
szły etc., zapisać przychodzi prawie codziennie nowe 
projekta, już to ze strony rządu już to ze strony posłów 
złożone u laski marszałkowskiej. Do ważniejszych 
wniosków zaliczyć trzeba wniosek dawniejszy Laskera 
a podpisany teraz przez posłów Miquel’a, hr. Schen- 
ka, Stauffenberga, Friedenthala, Herza, Bernutha, i 
księcia Hohenlohe i innych, dotyczący rozszerzenia 
prawodawstwa na całe prawo cywilne, prawo karne 
i procedurę sądową.

Wniosek ten już dwa razy przychodził pod 
obrady parlamentu. Nie przyjęto go jednakowoż, jak­
kolwiek wielkie we wszystkich stronnictwach parla­
mentarnych znajdował poparcie, ponieważ obawiano 
się oporu ze strony związkowych państw, które nie 
oswojone z nowym stanem rzeczy, a pragnące przy­
najmniej cień samodzielności zachować, łatwo zrazićby 
się mogły rzeczonym wnioskiem, którego celem jedynym 
było i jest stworzyć jednolitość i w dziedzinie prawodaw­
stwa. W nosząc z poparcia, jakiego doznaje projekt Laskera 
i z nazwisk, podpisanych pod nim, możnaby przypu­
szczać, że uznano państwo związkowe za dość już te­
raz dojrzałe dla sprawy niemieckiej jedności, ażeby po­
nownie poruszyć tę sprawę, która, jak to kiedyś wy­
powiedział książę Bismarck, drażnić przestanie z cza­
sem ambicyą związkowych państw.

W jednym z ostatnich numerów Germanii znaj­
dujemy korespondencją z nad Wisły, w której autor 
rozpisując się o czterystuletniój rocznicy Kopernika 
donosi, że prace około dzieła pamiątkowego,, którem 
uczcić chce toruńskie stowarzyszenie Kopernika, ylzień 
ten ważny, szybko teraz postępują. Liczne już podo­
bno' nadchodzą zamówienia na dzieło: de revolutioni- 
bus orbium coelestium, a nawet cesarz 10 egzemplarzy 
przysłać sobie kazał. Ma to być piąte wydanie ko­
pernikowskiego dzieła i odznaczać się będzie bardzo 
pięknem wydaniem.

Dla porównania wydać się mającego dzieła z ma­
nuskryptem, przechowanym dotychczas w Pradze, u- 
dał się tamdotąd z polecenia komitetu urządzającego 
prof. Curtze i miał się przekonać, jak pisze korespon­
dent, że dotychczasowym wydaniom nie służył za pod­
stawę znajdujący się w Pradze manuskrypt, na któ­
rym takie znajdują się zmiany i dodatki, których się 
nie napotyka w dotychczasowych wydaniach. -—• Ten 
sam korespondent wzmiankowanego pisma ubolewa nad 
tern, że protestanci Prus Zachodnich w bardzo tylko 
szczupłej liczbie przyczyniają się do składek rozpisa­
nych na rzecz obchodu rocznicy przyłączenia po­
nownego Prus Zachodnich do monarchii pruskiej i 
wypowiada, że jeśli ofiarność nie będzie większa i 
sprawa większego nie będzie budzić interesu a miano­
wicie, jeśli rząd nie przyjdzie w pomoc komitetowi 
centralnemu, obchód ten wcale nie będzie mógł przyjść 
do skutku. Dobrowolne składki, któremi pokryć chcia­
no wydatki potrzebne, tak nadchodzą wolno, że mini­
sterstwo, które w początkach nie zezwoliło, ażeby pie­
niądze z kas powiatowych na cele obchodu były u- 
żyte, zmieniło swoje postanowienie i rozkazało przeka­
zać na ten cel oszczędzone z kas powiatowych pie­
niądze.

Zastosowano się już do tego rozporządzenia w po­
wiecie toruńskim i malborskim a inne powiaty, tak 
kończy Germania, która za korzystne dla siebie 
uważa wyrażać się raz po raz przychylnie o Pola­
kach, nie wątpliwie postąpią tak samo i przyczynią 
się funduszami powiatowemi do uświetnienia pamię­
tnej rocznicy — mimo protestu ze strony Polaków.

FRANCYA.
* Paryż, 9. maja. Dnia 8. b. m. między godz. 

12- a 1. po południu uwięziono marszałka Bazaine. 
Umieszczono go w domu przy ulicy Avenue Picardie 
Nr. 32, oddzielonym wysokim murem od ulicy. Dom 
ten wynajętym został na sześć miesięcy za cenę 3000 
franków. Na dziedzińcu w ogrodzie przytykającym do 
tegoż domu biwakuje oddział złożony z 150 ludzi. Ośmiu 
żołnierzy z nabitą bronią pilnuje wejścia. Od dwóch 
tygodni przeszłojstrzeżono marszałka bardzo pilnie za po­
mocą tajnych ajentów, tak że ucieczka stała się mu 
niepodobną. W domu przeznaczonym marszałkowi za 
więzienie mieszkał pierw Napoleon Petterson, wnuk księ­
cia Murat. W czasie wojny rezydował tutaj jenerał an­
gielski Waugh. Dom sam bardzo wygodnie jest urzą­
dzonym i umeblowanym. Żona Bazaina zamieszkiwać 
będzie przez czas uwięzienia małżonka w Wersalu. 
Pułkownik, któremu powierzono straż nad marszałkiem, 
zowie się Gaillard. Wniosek komisyi wojennéj obradu­
jącej nad kapitulacyą Metzu opiewa:

„Rada zważywszy, iż marszałek Bazaine li 
z własnćj winy zatracił 150tysięczną armię, powie­
rzoną mu przez Francyę; zważywszy, że na niego 
jedynie spadła odpowiedzialność za stratę Metzu; 
zważywszy, że tenże działał wbrew wszelkim pra­
widłom podyktowanym mu przez poczucie obo­
wiązku, honoru itd., jest zdania, iż dość jest po­
wodów do stawienia go przed sąd wojenny.“

Proces rozpocznie się 1. czerwca. Obroną będzie 
kierował adwokat Lachaud, który rozpoczął prace przy­
gotowawcze porozumiewając się z świadkami przemawia­
jącymi na korzyść jego klienta. Drugim obrońcą jest 
Pinard ; ten ostatni będzie się rozprawiał z oskarżycielem 
rządowym, podczas gdy Lachaud zastrzegł sobie głos 
końcowy mający wpłynąć przeważnie na pozyskanie so­
bie sędziów i zgromadzoną publiczność. Zdaje się, że 
minister marynarki Puthuan zostanie na chwilę prowizo­
rycznym ministrem wojny, celem podpisania aktu oska­
rżenia, jakto zresztą już było w chwili złożenia komisyi 
kapitulacyjnćj. Stanie się to dla tego, że jenerał Cissey 
służył w Metz pod Bazainem. Co się tyczy samego pro­
cesu, to pewnćm jest niemal, że punkt ciężkości tako­

wego na tém będzie polegał, czy kapitulacyę armii Ba­
zaina należy uważać jako dokonaną w otwartćm polu.
W tym razie kodeks wojenny wymierza na winnego 
karę śmierci, a odpowiedni paragraf brzmi jak nastę­
puje: „Kapitulacya w otwartćm polu w każdym razie 
jest karygodną. Gdyby jenerał wszystko to uczynił co 
wkłada na niego honor i obowiązek, to i tak musi być 
uznanym za winnego i jako taki ukaranym.“ Bądź co 
bądź, nie szczególna perspektywa dla Bazaina!

Dotąd nie potwierdza się, jakoby oddano pod sąd 
wojenny także jenerałów' Wimpffena i Uhricha. ¡Owszem 
za pierwszym ujmuje się gorąco prasa republikańska, 
choć z drugićj strony jenerał ten ma sam domagać się 
sądu obiecując wykryć sprawy dotąd nieznane a kompro­
mitujące bardzo ciężko wiele osób. W dziennikach tych 
znajdujemy owe dwa listy pisane do jenerała Wimpffena, 
o których tenże wspomniał w swym proteście wymierzo­
nym przeciw sprawozdaniu o kapitulacyi Sedańskićj.

Pierwszy list jenerała Moltke opiewa:
„W chwili gdy W. Ekscel. objąłeś naczelne do­

wództwo nad armią Sedańską, położenie wojsk 
jemu powierzonych uważanćm było przez nas za 
rozpaczliwe. W. Ekscel. możesz oddać sobie świa­
dectwo, iż żadna armia nie otrzymałaby lepszych 
warunków nad te, na jakie zezwoliliśmy jedynie 
ze względów na Jego osobę. Umiem godnie ocenić 
życzliwe wyrazy, jakiemi się posługiwałeś mówiąc 
o mnie w znanćm swćm ogłoszeniu. Są to oznaki 
grzeczności, których wolno używać bez narażania 
na szwank swych uczuć patryotycznyclT nawet 
jenerałom, bijącym się dzień przed tern ze sobą.“

Wyjątek z listu ks. Bismarcka opiewa:
„Sympatye moje będą na zawsze nierozłączne

z osobą jenerała, który złożywszy gdzieindzićj do­
wody swój waleczności, powołanym został na pole 
walki w chwili, gdy los broni został rozstrzygniętym, 
tak że dla geniuszu jego i jego waleczności nic już 
więcćj nie pozostało do zrobienia.“ '

W dzienniku urzędowym znajdujemy dalszy ciąg 
sprawozdań komisyi kapitulacyjnćj. Takowe tyczą się 
fortec: Schlettstadt, Verdun i Sedan. Sprawozdanie od­
noszące się do ostatniego miejsca podaliśmy już w na­
szym dzienniku. Co się tyczy Schlettstadtu, to komisya 
oświadcza iż szef batalionu de Reinach de Fousscomagne 
jeśli z powodu niezagwożdżenia dział i niezniszczenia za­
pasów amunicyi zasłużył na naganę, to z drugićj strony 
należy go pochwalić, iż poddając się kapitulował z wszel- 
kiemi oznakami wojskowemi. —- Jenerał de Wal- 
dersbach broniący Verdun zasłużył na pochwałę z po­
wodu umiejętnej i wiele szkody nieprzyjacielowi przyno- 
śzącćj obrony tćj fortecy, na naganę zaś, iż wdał się 
przedwcześnie w układy z nieprzyjacielem i sprowadził 
kapitulacyę, choć takowa nie stała się jeszcze koniecz­
nością.

Rząd postanowił wszystkich tych oficerów, o któ­
rych komisya kapitulacyjna wyrzekła bezwzględną na­
ganę, oddać pod sąd wojenny, lub zdegradować.

W półurzędowym Bien public znajdujemy na­
stępującą notę: „Od ostatniej środy nie konferował 
hr. Arniin z p. Thiersem. Prawdopodobnie, iż pierw to 
nie nastąpi, aż poseł niemiecki nie otrzyma z Berlina 
odpowiedzi na przesłaną tamże depeszę, którą wysłał we 
wtorek a która oznajmiała o przebiegu jego rozmowy 
z prezydentem republiki. Tymczasem pan Thiers ufa 
w pomyślne zakończenie rozpoczętych negocyacyi i da­
lekim jest od tego, aby sądził, iż Prusy stawiać będą 
jakiekolwiek trudności. Prusom idzie przedewszystkićm 
o wypłatę trzech miliardów, a nim się to stanie, nie 
może gabinet Berliński nic przeciw nam przedsiębrać, 
coby się nie odbiło na nim samym.“

Koln. Z tg. mówiąc o tym artykule dodaje z swój 
strony, że główne trudności względem oswobodzenia te- 
rytoryalnego na tćm polegają, że Niemcy żądają, aby 
sześć departamentów' zajmowanych dotąd przez nich, 
ogłoszone były aż do chwili zupełnego załatwienia trzy- 
milardowego długu, za neutralne, tj. aby Francyi nie 
było wolno aż do wzmiankowanej chwili trzymać tutaj 
swego wojska, ani przedsiębrać jakichkolwiek budowli. 
Na coś podobnego nie tak łatwo zgodzi się rząd fran- 
cuzki, któremu zależy przedewszystkiem na jak najpręd- 
szćm pozbyciu się opieki pruskiéj. Ogólna uwaga skie­
rowaną jest na interpelację Rouhera, wniesioną na po­
siedzeniu Zgromadzenia narodowego, w której zapytywał 
się, co rząd zamyśla uczynić wskutek sprawozdania ks. 
d’Andifferet-Pasquier, odnoszącego się do nadużyć popeł­
nianych przez administracyę wojskową. Niezawodnie 
wywiąże się nad tym przedmiotem bardzo żywa dyskusya.

Rouher zamyśla wystąpić silnie tak przeciw opozy- 
cyi ciała prawodawczego, która nie chciała zezwolić na 
fundusze niezbędne na potrzeby wojenne, jak i rządowi 
obrony narodowej, co naturalnie spowoduje Gambettę 
i jego przyjaciół do odezwania się. Dawniejsi ministro­
wie cesarstwa, Magne, Buffet i Talhouet zamierzają także 
głos zabrać. W każdym razie należy nam się przygo­
tować na sceny skandaliczne, bo o wzajemnćm oszczę­
dzaniu się nie będzie tutaj mowy.

HISZPANIA.
* Co się dzieje z niefortunnym don Karlosem, nie­

wiadomo dotąd. Podczas gdjr jedne dzienniki donoszą, 
iż udało mu się schronić na terytoryum francuzkie, 
słychać z drugiej strony, że błąka się w górach, ści­
gany bezustannie przez wojska królewskie.

Moniteur Univ. ogan ambasady hiszpańskiej w 
Paryżu zapewnia, że gabinet madrycki poczynił u rzą­
du wersalskiego bardzo usilne kroki, celem bacznego 
strzeżenia granicj' francuzkićj, gdyż zamierza z całą 
wystąpić surowością tak przeciw don Karlosowi jak i 
innym naczelnikom powstania. Do Times telegrafują 
z Paryża, że jedynie opieszałość władz francuzkich za­
wdzięczać należy, iż udało się don Karlosowi przekro­
czyć granicę hiszpańską. Don Karlos bowiem kręcił 
się dłuższy czas w nadgranicznych okolicach pod na­
zwiskiem p. Charentone. Mimo wyraźnego rozkazu 
rządu francuzkiego ociągał się prefekt niższych Pire­
nejów z uwięzieniem pomienionego Charentona. W 
skutek tego konsul hiszpański w Bayonnie zawiadomił 
owego prefekta, iż rząd jego uczyni go odpowiedzial­
nym za wszystkie następstwa połączone z przekorcze- 
niem granicy przez don Karlosa. Thiers zamierza 
usunąć opieszałego urzędnika.

Pogłoski o przesileniu ministeryalnem w Hiszpa­
nii szerzą się. Mówią, iż ustąpić ma prezydent mini­
strów Sagasta. Jako jego następcę wskazują na pew­
no marszałka Serrano. Serrano na czele rządu znar 
czjdoby tyle, co początek wszechwładztwa unii liberalf- 
nej, a przeto stronnictwa najbardziój konserwatywnego. 
Zmianą tą nie uciszonoby opozycyi, owszem zniewolo­
no do tern silniejszego i gwałtowniójszego oporu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 10 maja. Dziś wieczorem zgromadziło się 
ministerstwo państwa pod przewodnictwem ks. kancle­
rza na posiedzenie.

Waszyngton, 10 maja* Senat odrzucił przedłożo­
ne prawo amnestyjne.

Londyn, 10 maja. Cesarzowa Augusta zamierza 
w'e wtorek opuścić Anglię.

"Wczoraj dali Niemcy na cześć bawiącego tu po­
ety7 Claus Groth w sali tutejszej loży obiad pod prze­
wodnictwem dra Siemens. Toasty wznoszono na cześć 
cesarza Wilhelma, Niemiec i gościa.

Hamburg, 10 maja. Podług telegramu dziennika 
Bórsenhalle, nadeszlepo z Havanny 9 b. m. po­
wstanie w państwie Yucatan ma już być zupełnie przy- 
tłumionćm. Miasto Meride obsadziły wojska rządowe.

Carogród, 9 maja. Królowa wyrtembergska Olga, 
W. ks. Vera, poseł rosyjski hr. Ignatieff z żoną, po­
seł niemiecki v. Radowitz z żoną zaproszeni zostali 
przez sułtana wczoraj rano na śniadanie.

Nowy York, 9 maja. Korespondencye waszyng­
tońskie tutejszych dzienników podają za prawdopodo­
bne, że rząd Stanów Zjednoczonych dalszych kroków 
w sprawie usunięcia żądań wynagrodzenia bezpośre­
dnich szkód zaniecha.

Madryt, 9 maja. Urzędowe wiadomości donoszą, 
iż w Nawarze jeszcze 500 powstańców się poddało. 
Dzienniki donoszą, że oddziały z prowincyi Guipúzcoa 
do Nawary poprzechodziły i tam z oddziałem, który 
z Francyi przybył pod wodzą Elio, się połączyły.

Londyn, 7 maja. Izba niższa. Gladstone zawiada­
mia Izbę w skutek zapytania wystosowanego do siebie 
w sprawie Alabamy, iż jeszcze przed feryami świątko- 
wémi przedłoży korespondencyą rządu z Ameryką i 
objaśni Izbę dokładnie o stanie rokowań i o prawdo­
podobnych tejże sprawy skutkach. Następnie wypowia­
da Izbie swą podziękę jako też całemu narodowi za 
doznane względy i objawione przez to zaufanie do rzą­
du, i tuszy tę nadzieję, iż naród nabierze tego przeko­
nania, że rząd odpowiednio do treści swych oświadczeń 
i zgodnie z zaufaniem narodu zawsze działał. W koń­
cu dodaje iż, g lyby się potrzebném okazało, aby Izba 
w téj kwestyi swą opinię zdać miała, poda jéj się ła­
two do tego sposobność przez kilkudniowe opóźnienie 
feryi świątkowych.

Londyn, 9 maja. Daily Telegraph ogłasza 
telegram z Waszyngtonu z dnia wczorajszego, że u- 
kłady ze rządem Wielkobrytańskim trwające dotychczas, 
okazują się więcej zaspakajające, jak mniemano i ka­
żą się spodziewać szybkiego zadawalniającego rozwią­
zania.

Wersal, 8 maja wieczorem. Zgromadzenie naro­
dowe. Jenerał Chansy żąda, ażeby projekt do prawa, 
wczoraj wniesiony, tyczący się zestawienia rokawań są­
du wojennego przeciw Bazaine’owi poruczono komisyi, 
której polecono roztrząsanie wniosku Bambergera. Pro­
jekt przyjęto jednogłośnie.

Paryż, 8 maja. Courrier de France dowie­
dział się podobno, że uchwały komisyi śledczej do wy­
jaśnienia kapitulacyi Metzu spisano w sposób następu­
jący: zważywszy, że Bazaine przez swą winę armią 
złożoną ze 150,000 ludzi zatracił i że również przez 
swą winę Metz poddał, zważywszy że nie zważał na 
żadne obowiązki powołania i honoru, konieczną jest 
rzeczą, aby go stawić przed sąd wojenny.

Madryt, 8. maja. Minister wojny oświadczył 
na kongresie, że plan p. Serrano pociągnął za sobą 
zwycięztwo pod Uriquieto, rozproszenie oddziałów i po­
bicie 3000 powstańców w Navarze. Wiadomości z in­
nych prowincyi są zaspakajające; dezerterów schwyta­
nych pod Uriquieto rostrzelauo; innym jeńcom daro­
wano życie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 11 maja. Morning Post sądzi, 
że Anglia w skutek ociągania się Ameryki wa­
cha się pod względem bezpośrednich pretensyi z 
przyjęciem na ostatnich obradach przedłożonych 
warunków; w skutek tego doniesiono wczoraj 
telegraficznie z Waszyngtonu, że Anglia mogła­
by być spowodowaną przedłożyć dalsze roko­
wania sądowi polubownemu.

Berlin, 11 maja. Na wczorajszem jeneral- 
nem zebraniu mistrzów mularskich i ciesielskich 
wspólnie ze związkami miejscowemi mularzy i 
cieśli uchwalono jednogłośnie.- dziesięć godzin 
dziennej pracy i 1’/3 do 1 ’/2 tal. zapłaty i wzię­
cie się na nowo do robót przy budowlach.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.
* Poziinn, 11 maja. Wczorajsze posiedzenie reprezen­

tantów miasta zagaił wiceprzewodniczący pan Bernard Jaffe, 
przystępując do pierwszego przedmiotu, będącego na porządku 
dziennym t. j. wyboru drugiego burmistrza. P. Samuel Jaffe 
prosi o głos i stawia wniosek, aby zanim wybór drugiego bur­
mistrza nastąpi, uchwalić, że żadnemu z płatnych urzędników 
komuny nie wolno obok tego, innego płatnego przyjmować u- 
rzędu, a mianowicie być członkiem rady nadzorczej w którem- 
kolwiek towarzystwie akcyjnem. Przewodniczący zwraca wnio­
skodawcy uwagę, że w zasadzie wniosek ten przedtem już był 
przyjętym i odczytuje odnośną uchwałę, gdzie wyraźnie jest po- 
wiedzianem, iż płatnemu urzędnikowi komuny wolno tylko w 
szczególnym razie przyjąć inny płatny urząd i to za zezwole­
niem zgromadzenia. Po żwawej nad tein przedmiotem dyskusyi, 
której rezultatem było ponowne uchwalenie zapadłego już da­
wniej postanowienia, przystąpiono do wyboru drugiego burmi­
strza. Kandydatów zgłosiło się trzynastu, pomiędzy którymi 
większa część sędziów powiatowych i asesorów, jeden oficer i 
burmistrz p. Nakczyński z Spremberga w obwodzie rejen- 
cyjnym frankfurtskim. Kartek złożono do umy wyborczej 28, 
19 głosów padło na radzcę miejskiego p. Herse|, reszta na bur­
mistrza p. Nakczyński ego, skutkiem czego radzca miejski 
pan Ilerse obranym został na lat 12 drugim burmistrzem dla 
miasta Poznania.

Drugą sprawą, będącą na porządku dziennym, przebicie 
bramy tortecznej przy Berlińskiej bramie, odroczono, a to z po­
wodu, że dotąd nie nadeszła jeszcze odpowiedź od o 1 nośnej 
wyższej władzy wojskowej. Trzecim przedmiotem było popro­
wadzenie nowej ulicy od Berlińskiej ulicy do t. Marcina, a którą 
powstały świeżo Baubank ma zamiar budować. Sprawę tę ró­
wnież odroczono, przekazując ją do bliższego objaśnienia komi­
syi budowlowej. Dalszemi przedmiotami porządku dziennego 
było wydzierżawienie przewozu na miasteczko, który wydzierża­
wiono na dalsze 3 lata p. Buschke za 67 tal. rocznie; dalej 
wybór sędziego rozjemczego na rewir XII. który połączono z 
rewirem XI i oddano p. Dalke. Następnie wniosek, tyczący 
się płac komunalnych urzędników, przekazano do bliższego zba­
dania magistratowi. Z kolei rzeczy przypadała sprzedaż starych, 
a zakupno nowych sikawek. Zgodzono się na sprzedaż sta-
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rych, potrzebom nie odpowiadających sikawek i utensyliów, a 
zakupno i zbadanie potrzeby tego zakupna przekazano komisyi 
budowlowćj. Dalej ustanowiono emerytalną pensyą dla nauczy­
ciela p. Da ko ws ki eg o na 160 tal. rocznie. Sprawozdanie ra­
chunku teatralnego za rok 1870 uchwaliło zgromadzeni odesłać 
magistratowi do pierwotnego umotywowania przewyżki 400 tal., 
co gdy nastąpi, dalsze sprawdzi rachunki komisya. W końcu przy­
znano sekretarzowi miasta p. Maciejewskiemu 100 tal. renu- 
nieracyi za czteromiesięczną podwojoną pracę w czasie nieobsa- 
dzonego miejsca płatnego radzcy miejskiego, które obecnie pan 
dr. Gold schmidt zajmuje. Ostatnim z kolei przedmiotem by­
ło .zakiipno nowych ławek na aleje miejskie. Zgromadzenie zgo­
dziło się na zakupienie 20 nowych ławek i wyznaczyło na ten 
cel 100 tal. Na tćm ukończyło się posiedzenie około 6'/, go­
dziny z południa.

— * W dniu wczorajszym przepędzano przez miasto nasze w 
kierunku ku dworcowi kolei żelaznej, znaczną, jak może rzadko 
kiedy, ilość różnego rodzaju inwentarzy, mianowicie opaśnych 
wołów, skopów i trzody większej, oraz małych proszczaków. — 
Przeto ulica św. Marcińska prowadząca do dworca kolei żelaznej 
w tćj dnia połowie mogła się stać ciekawą wystawą dla nieje­
dnego tego rodzaju miłośnika. Szczególną zaś naszą uwagę zwraca­
ły na siebie 64 opaśnych wołów, zakupionych we Slchach i Gó­
rze pod Śremem, prowadzonych do Hamburga. Nie łatwo było 
oznaczyć, co u większój części tych zwierząt przedewszystkićra 
zwracać mogło na siebie uwagę, czy ich wysokość i ogrom, czy 
tćż opasłość. Nabywca ich opowiadał nam uprzejmie, iż niektó­
re z nich ważyły około 20 centnaró.w, a w przecięciu koszto­
wały go około 160 tal. za sztukę. Żałował mocno, iż żadnego 
z tych wołów przedstawić nie mógł na rozpoczynającej się w 
tych dniach wystawie w Poznaniu, gdyż je kupił od właścicieli 
pod tym tylko warunkiem, aby żaden z sprzedanych wołówtamżenie 
był okazany. Nie wątpił żaś, iż niejeden z nich byłby na wy­
stawie się odznaczył i uzyskał nagrodę. Narzekał przeto mo­
cno na p. Tempelhofa, który przez swe wystąpienie, obecną 
wystawę poznańską popsuł, a przynajmniej sparaliżował.

— * W dniu wczorajszym odbyło się Walne Zebranie 
nowego Ziemstwa, które, jako komisarz rządowy, zagaił naczelny 
prezes p. hr. Kónigsmark. Najważniejszą sprawą na porządku 
dziennym był wniosek przyłączenia się nowego ziemstwa po­
znańskiego do centralnej landszafty w Berlinie. Pierwszy za­
brał głos p. dyrektor n. Ziemstwa Wille nbiicher i przema­
wiał za połączeniem z centralną landszaftą, przywodząc, że je­
śli połączenie to nastąpi, rząd udzieli pożyczkę na umiarkowany 
procent do wysokości miliona talarów, oraz że przez połączenie 
rzeczone, prawdopodobnie podniesie się kurs tutejszych listów 
zastawnych. Po nim zabrał głos p. Buchowski z Pomarza- 
nek i wywodził gruntownie i zasadnie, że połączenie z land­
szaftą berlińską, nie przedstawia najmniejszej korzyści dla tu­
tejszego ministra. Mimo, że p. Buchowski, konkluzyą swą u- 
spra wiedli wiał wyłącznie powodami finansowemi, p. Kenneman 
z Klenki, który przemawiał po nim, dowodził, że Polacy są prze­
ciwni połączeniu się z centralną landszaftą jedynie z powodów 
politycznych; na wszystkich bowiem polach społecznego życia, 
rządzą się wyłącznie politycznemi względami. Podobnemu wy­
stąpieniu nacechowanemu namiętną goryczą, dali przyzwoitą 
odprawę pp. Ignacy Moszczeński z Wiatrowa i Bu­
chowski. Pierwszy z nich oświadczył, iż tak on jak i 
jego rodacy, w kwestyi, o której mowa, mają na względzie 
jedynie stronę finansową i dobro prowincyi — dla tego też 
p. Kenemann nie właściwie tu wystąpił z swemi zarzutami, któ­
re są najzupełniśj nie w miejscu i przeciw nim jak najmocniój 
mówca tak w swem jak i rodaków swych imieniu się zastrzega. 
Co do samej sprawy, to mówca jest przeciw połączeniu się z 
landszaftą berlińską dla tego, że w obec połączenia się nikną 
te korzyści, jakie dotychczasowa autonomia daje, a mianowicie: 
jawność, dalej pismo rachunku, taniość i szybkość administracyi, 
a wreszcie, iż instytucya ta usuwa się z pod wpływu opinii, 
która jest także ważnym czynnikiem dobrego zarządu.

Pożyczka rzą iowa w obec ogólnej ilości wypuszczonych 
listów zastawnych jest taką drobnostką i tak nic nie znacząca, 
że właściwie mówić o niej nie warto podobnie, jak o owem pro- 
blematycznem podwyższeniu się kursu listów zastawnych, o ja- 
kićin wspomniał p. dyrektor Ziemstwa. Wreszcie ponieważ pan 
Kenemann uzasadniał korzyść połączenia obawą przed nieprzy­
jacielem na wschodnich granicach państwa, p. Moszczeński, od­
powiedział mu, iż my nie tyle obawiamy się kozaków, ile inter- 
nacyonału i socyalistów, których główne gniazdo w Saksonii, 
z którem w razie połączeniu, stanowilibyśmy jedną całość. P. 
Buchowski również wymownie odparł zarzuty p." Kenemanna 
i wytknął mu jego „die Liebhaberei“ z którą na pole ekono­
miczne wciąga politykę. W tym samym duchu przemawiał hr. 
Ign. Bnińśki z Samostrzela. Przemawiali jeszcze za'połącze­
niem pp. Friedrich z Załaszewa, Lehmann z Nietążkowa, 
Bloch z Wielkiej wsi.

Przeciw połączeniu, przemawiali prócz wymienionych p. Ró­
żański z Padniewa. Następnie przystąpiono do imiennego gło­
sowania. Przeciw połączeniu głosowało kilku Niemców, a w tej 
liczbie p. Cegielski z Wódki, oraz wszyscy Polacy, prócz p. 
prezesa Towarzystwa rolniczego p. W. Wolnie wieża, głosu­
jącego wraz z resztą Niemcami za połączeniem z landszaftą ber­
lińską; czyli przeciw połączeniu głosowało 33, za 22; w sku­
tek tego wniosek upadł. P. Rohrmann wstrzymał się od 
głosowania. Następnie przystąpiono do innych wniosków, po­
stawionych na porządku dziennym, a dotyczących zmiany sta­
tutów oraz podwyższenia pensy i urzędnikom. Wszystkie te 
wnioski postawione przez ściślejszy komitet przyjęte zostały. 
Wreszcie nadmieniamy, iż i szlązkie towarzystwo ziemskie ró­
wnież znakomitą większością bo 90 przeciw 41 głosom oddaliło 
wniosek o połączenie się z centralną landszaftą berlińską.

— * Srebrny cylindrowy zegarek oznaczony nr. 1671
przyaresztowała polieya, a właściciel może się poń zgłosić do 
biura kryminalnej policyi. ,

— * We wsi Bnczu w powiecie kościańskim spalił się 
stóg pszenicy i grochu, ogień był podłożony. Sprawcy dotąd 
nie wykryto. — W Zieminie," wsi również pod Kościanem 
przygniotła ściana walącego się domu Maryannę Kicińską 
tak silnie, iż ta natychmiast ducha wyzionęła.

— * Ludność powiatu Sredzkiego według spisu z roku 
1871 wynosi 50,389 dusz; w r. 1867 wynosiła tylko 47,856.

— * Więźniowie wszystkich więzień państwa mają po­
dług najświeższego rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych, 
równe nosić ubranie.

— * W dniu dzisiejszym nadeszła pod redakcyą pisma na­
szego petycya w sprawie języka polskiego z Orchowa, Po- 
radowa, Strzałkowa i Lężec, Chwalibogowa, Borko­
wa, Gałęzewa, Nowego dworu, Otoczni, KJornat i’ 
Ostrowa, Unii, Szyborowa, Broniszewa, Goniczek 
Słoniowa, Bierzylina, Psar p olskich, Starkowic pod 
Miłosławiem, Chrzanowa, Obiecanowa, Gałęzew- 
skich olędrów, Kobylnik i Słopanowa pod Obrzyckiem. 
Dotąd liczba podpisów wynosi przeszło 120,000.

— Jutro w Niedzielę odbędzie się majówka Stowarzy­
szenia Drukarzy Polskich w połączeniu z Towarzystwem 
Polskiem do Kobylopola. We wtorek dnia 14 maja odbę­
dzie majówkę tutejsze katolickie gimnazyum ad St. Mariam Ma­
gdalenami do Dębiny.

— * Dowiadujemy się, iż p. Zyg. hr. Czarnecki, swój 
zbiór medali sprzedał za 36,000 tal. panu hr. ordynatowi Za- 
moj skiemu.

— * Grad, który w tych dniach spadł w Dłoni, majęt­
ności p. Stablewskiego i Pakosławiu majętności hr. Sta­
nisława Czarneckiego, poczynił znaczne szkody.

— * Celem zakupienia koni remontowych, głownie 3 
lata starych, a wyjątkowo od 4—5 lat wyznaczono w obwodzie 
królewskićj rejencyi poznańskiej na rok bieżący następujące z 
z rana o godz. 8 rozpoczynające się targi: dnia 10 maja w Mur. 
Goślinie, 11 maja w Poznaniu, 13 maja w Śremie, 14 maja w Go­
styniu, 15 maja w Bojanowie, 15 czerwca w Kempnie, 22 czer­
wca w Krotoszynie, 24 czerwca w Ostrowie,, 25 w Pleszewie, 
27 czerwca w Nowemmieście, 28 czerwca w Środzie, 1 lipca w 
Wrześni, 19 lipca w Obornikach, 20 lipca w Szamotułach, 22 li­
pca w Buku, 23 lipca w Grodzisku, 24 w Kościanie, 25 w Le-

W dniu dzisiójszym zasnęła 
w Panu, opatrzona św. Sakra­
mentami, ukochana żona moja
Franciszka Oborska

z domu Grabska. Expor- 
tacya zwłok z dworca kolei Byd­
goszczy do parafjalnego kościoła j 
odbędzie się w niedzielę. Po­
grzeb w dniu następnym rano. 
W smutku pogrążony

mąż.
Wody, Gorbersdorf9 maja 1872.

Nauczyciel domowy, mogący 
chłopców przysposobić do wyższych klas

sznie, 1 sierpnia w Międzyrzeczu, 2 sierpnia w Skwierzynie, 6 
września we Wronkach, 7 września w Pniewach, 9 września w 
Sierakowie.

Konie przez komisye wojskowe zakupione, zostaną na miej­
scu odebrane i natychmiast gotowizną za kwttami stemplowi u- 
legającemi zapłacone.

Konie, których wady kupno prawnie unieważniają, winien 
sprzedający za zwrotem sumy kupna i wynagrodzenia wszelkich 
kosztów znowu odebrać. Sprzedający prócz tego obowiązany 
jest oddać z każdym sprzedanym koniem bez osobnego wyna­
grodzenia nową trwałą rzemienną uzdę, ze żelaznćm celowi od- 
powiadającćm wędzidłem, uździennicę z mocnego rzemienia lub 
konopi a z dwoma przynajmnićj 6 stóp diugiemi powrozami.

Berlin, d. 7 marca 1872.
Ministeryum wojny.

Wydział dla spraw remontowych, 
podp. v. Schoen. Mentzel. Schmich.

Podając powyższe rozporządzenie do wiadomości publicz­
nej, zwracamy na to uwagę, że celem dostarczenia ogierów dla 
królewskich stadnin, królewskie ministerstwo rólnictwa poleciło 
i nadal zakupienie zdatnych młodych ogierów w kraju od pry­
watnych chodowników koni. Ażeby mieć wiadomość o takich 
młodych koniach, zanim takowe na targi wystawione zostaną, 
przyrzekł p. minister wojny na wniosek pomienionego królew- 
sskiego ministerstwa spowodować komisya, zajmującą się zaku- 
pnem remontów, ażeby przy sposobności objazdu swego uwagę 
swą zwracała na troskliwie chodowane, wad nie mające i do 
przychówku zdatne się być zdające młode ogiery i o takowych 
doniosła król, ministerstwu spraw rólniczych, ażeby ministerstwo 
polecić mogło ściślejsze przekonanie się o ich zdatnóści i 
wchodzenie w układy urzędnikom król, stadniny.

Publiczność zajmującą się chowem koni uwiadamiamy ni- 
niejszém o tćm z tćm wezwaniem, aby przy sposobności targów 
na zakupywanie remontów przeznaczonych wspomniónćj komisyi 
zakupnem remontów się zajmującej przedstawiła także celeni 
tymczasowego obejrzenia młode do sprzedarzy przeznaczone 
ogiery, które atoli mniej niż 3 lata mieć nie powinny.

Poznań, dnia 28 marca 1872.
Królewska rejeneya.

Wydział dla spraw wewnętrznych.
— * Od Towarzystwa historyczno-literackiego w Pa­

ryżu otrzymujemy następującą odezwę:
Konkurs Towarzystwo historyczno-lite­

rackiego w Paryżu na rok 1872.
Towarzystwo historyczne-literackie, wierne myśli, która 

przewodniczyła jego założeniu, widzi cel prac i dążeń swo­
ich nie w oderwanćj od życia erudycyi, nie w archeologicznych 
poszukiwaniach, lecz stara się o ile możności, utrzymywać dzia­
łalność swą w ciągłym związku z bieżącćm życiem narodu i ba­
czyć na wszelkie jego moralne, duchowe i polityczne potrzeby. 
Mowy miewane na posiedzeniach publicznych, niegdyś przez ś. 
p. ks. Adama Czartoryskiego, a następnie przez teraźniejszego 
prezesa towarzystwa ks. Władysława, były i są najdobitniejszym 
wyrazem tego związku. — Rada Towarzystwa sądzi, że i w wy­
znaczeniu zadań konkursowych ten sam żywotny, praktyczny 
kierunek powinien być zachowany; — wzgląd zaś na obecne 
położenie narodu więcej może, aniżeli kiedykolwiek, to jćj naka­
zuje. — Wypadki 1870-71 roku, rujnując do gruntu cały zasób 
politycznych wyobrażeń, dążeń i nadziei, którym żyły trzy osta­
tnie pokolenia Polski, sprowadziły w pojęciach i uczuciach ziom­
ków naszych w kraju i po za krajem pewien zamęt i niepora­
dność. — Umysły pozbawione dotychczasowego steru, szukają 
dla narodu dróg nowych, i jedne w zwątpieniu, inne w obłędzie 
i ułudzie, wpadają na bezdroża.

Wiek nasz płodny jest w teorye, których początek leży w 
pismach naiwnych nieraz i bezinteresownych erudytów, a które 
przeniesione potem na pole pulicystyki, są wyzyskiwane przez 
rządy i stają się w ich ręku potężnera narzędziem politycznych 
gwałtów, zaborów i podbojów. — Teorye te, ponieważ wydają 
się bardzo proste i naturalne, ponieważ zrozumiałe są dla ka­
żdego, przystępne dla tłumu, a przytćm bardzo szerokie i tćm 
szersze im płytsze, wywierają niezmierny urok na tych, co sa­
mi nie myślą, lecz gotowe myśli przyjmują, to jest na ogromną 
większość ludzi we wszystkich krajach; — ale dla żadnego mo­
że kraju nie są one tyle szkodliwe, ile dla naszego. Już słyn­
na teorya, czyli zasada narodowości, tak skwapliwie pochwyco­
na przez wielu, srodze się nam dała we znaki, gdy- rząd mo­
skiewski przedsięwziął za pomocą niej rozsadzić historyczny or­
ganizm naszego narodu, i nie mówiąc już o Litwie i Rusi, w 
samem Królestwie odkrył z półtuzina narodowości, które przy­
jął pod swoją protekcyę,. aby ję od jarzma polskiego wyswobo­
dzić. Nierównie niebezpieczniejszą jest dla nas grasująca obe­
cnie teorya rasowości, jako tćż w związku z nią zostająca do­
ktryna o wielkich aglomeracyach. Że niegdyś w przedhistory- 
cznćj epoce, zanim się wytworzyły dzisiejsze narody, Europa 
zamieszkaną była przez rasy celtycką, germańską, słowiańską 
etc., — fakt ten, należący do etnografii, stanowić ma o przy­
szłych losach świata. Doktryna taka, sprowadzająca historyę i 
politykę do fizyologii, jednym zamachem pióra przekreśla kilka­
naście wieków indywidualnego rozwoju narodów i widzi ideał 
przyszłości w powrocie do pierwotnej bezróżnicowości barba­
rzyńskiej epoki. Publicyści, służący widokom rządu moskiew­
skiego popełniają przytćm fałsz w oczy bijący: biorąc pochop 
z jedności niemieckiej, wystawiają, oni jedność słowiańską, jako 
coś zupełnie podobnego, jako naturalne pierwszej następstwo. 
Połączyli się Niemcy: tak samo połączyć się mają Słowianie ;
jak gdyby naród niemiecki, jednolity w sobie, a tylko polity­
cznie dotąd rozdzielony, przedstawiał jakąkolwiek analogię z na­
rodami słówiańskiemi, które tak są pomiędzy sobą różne, które 
tak głęboko rozdzieliła pod wszelkimi względami dziesięciowie- 
kowa historya. Cóż dzisiaj jest wspólnego pomiędzy Polakami 
i Bułgarami? — i czyliż różnica pomiędzy Polakami i Rosyana- 
mi nie jest nierównie większa jak pomiędzy trzema głównymi 
narodami romańskiego sz’czepu? — Francuzi, Hiszpanie i Włosi 
mają przynajmnićj wspólną cywilizacyą, jedną religią i wiele po­
dobieństw w rozwoju instytucyj politycznych i pojęć prawnych, 
a przecież utopiści nawet nie marzą o utworzeniu jedności ro­
mańskiej.

Doktryna o jedności słowiańskiej, idea panslawizmu, pomi­
mo wewnętrznego fałszu, jaki w nićj leży, nie pozostaje bez 
wpływu na niektóre polslde umysły. W pośród dzisiejszego 
zamięszania pojęć, tu i owdzie słyszeć się daje majaczenie o na­
szym słowianizmie, o wspólnych interesach, które nas łączą z 
braćmi Słowianami, o jednakowćm dla wszystkich przeznaczeniu. 
Pojawiają się publicyści, bałamucący po’skie głowy jakąś misyą 
słowiańską, i nie brak nawet doradzców, co w imię wspólności 
rasowej, którą poważają się nazywać interesem wyższej cywili- 
zacyi, doradzają narodowi naszemu samobójstwo i dobrowolne 
utopienie się w powodzi ni iskiewskiego panslawizmu.

W takićm położeniu Rada Towarzystwa, chcąc przyczynić 
się do rozjaśnienia i sprostowania pojęć, krzywionych i zaciera- 
ts ych przez fałszywe teorye, postanowiła ogłosić następujące za­
danie konkursowe : —

„Wykazać różnicę w historycznym rozwoju, w 
prawie, w instytucyach politycznych, w bycie spo­
łecznym, w obyczajach i charakterze, jakie wbrew te- 
oryi panslawizmu odznaczają naród polski, w porównaniu z in- 
nćrni narodami słówiańskiemi, szczególniej zaś ze wschodnią, gre­
cko-bizantyjską tychże gałęzią: — wykazać zarazem cechy wspól­
ności, jakie we wszystkich wymienionych kierunkach łączą Po­
laków z łacińsko-germańską Europą.“

Celem przeto tćj pracy ma być przedstawienie indywidu­
alności polskiego narodu, jak ją wyrobiły dziesięć wieków na­
szej historyi.

Żądana rozprawa ma wynosić od 10 do 12 arkuszy druku. 
Ponieważ ostatni konkurs o rok jeden przedłużonym został, Ra­
da więc dzisiaj znalazła się w możności, zamiast zwykłego dwu­
letniego terminu, ogłosić tylko roczny. — Rękopisma powinny 
być przesyłane bezimiennie pod adresem sekretarza Towarzy­
stwa (Paryż, 6, quai d’Orléans) najpóźnićj do 1 marca 1873, i o- 
pi.trzone godłem wybranćm przez autora, a umieszczonem także

gimn. poszukuje miejsca Adr. K. M, 
'w Exp. Dziennika. (2355)

1. Ks. proboszcz Leon Zakrzewski umarł 
dnia 10 września 1866 r. w Wielkich Sie­
kierkach. Pozostałość jego składa się z 440 
tal. gotówki i około 600 tal. wypożyczonej 
należytości.

Jako sukceserowie zgłosili się:
Idzi Zakrzewski w Mlice v. Kozikach 
Ksawery Zakrzewski w Mokrzku, 
Stanisław Morawski w Świerczynku, 
Teodozya z Morawskich Pniewska, 

nie prowadząc atoli legitymacyi swej.
2. Parobek Michał Szymański umarł dnia 

13 września 1866 r. w Łagiewnikach.
Sukcesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 sgr. 9 fen.
3. YVdowa Zofia Samczewska umarła duia 

24 m,aja 1866 r. w Zaniemyślu.

! Pozostałość wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 fen.
Sukcesorowie się nie zgłosili. Podobno 

pozostała po siostrze jej córka Józefa Bilska.
4. Walerya Wysoczyńska umarła dnia 12 

gru dnia 1868 r. w Mącznikach.
Pozostałość po niej wynosi 31 tal. 2 sgr. 

6 fen.
Domniemanymi spadkobiercami po niej są 

według wypośrodkowania:
krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­

mesznie ,
niezamężna Leopoldyna Sokołowska na 

Margrabstwie,
Hipolit Sokołowski,

którzy się jednakowoż nie wylegitymowali.
Wzywają się osoby wspomnione i niewia­

domi sukcesorowie wymienionych spadko­
dawców, aby w terminie

dnia 5 września 1S72 r.
przed południem o godzinie 10

zgłosili się i prawa swe do spadku uzasa­
dnili, w przeciwnym bowiem razie wyklu­

na osobnym opieczętowanym liście, zawierającym jego nazwisko, 
który autor do rękopismu dołączy. Najlepszej rozprawie przy­
znaną będzie nagroda 1200 fr.; •— autor pracy drugiśj z rzędu 
otrzyma 600 fr. — Na posiedzeniu publicznem 3 maja 1873 Ra­
da Towarzystwa przyzna obie nagrody. — Gdyby w oznaczo­
nym czasie nie była nadesłaną żadna rozprawa, odpowiadająca 
warunkom ogłoszonego zadania, cała nagroda 1800 fr. przyzna­
ną będzie historycznemu dziełu polskiemu, ogłoszonemu w cią­
gu bieżącego roku, a które Rada za najlepsze osądzi.

Paryż, dnia 3 maja 1872 r.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 12 maja Pan­

kracego męczennika, w kalendarzu słowiańskim Wszemiła.
Wschód słońca o 4 godzinie minut 12, zachód o 7 godzi­

nie minut 42. — Długość dnia 15 godzin 26 minut.
Dnia 12 maja 1159 śmierć w Altenburgu Władysława II. 

— 1670 urodzenie Augusta II.
Po jutrze w poniedziałek, dnia 13 maja Serwacego bisku­

pa, w kalendarzu słowiańskim Cichosława.
Wschód słońca o 4 godzinie minut 10, zachód o 7 godzi­

nie minut 43. — Długość dnia 15 godzin 26 minut.
Dnia 13 maja 1418 Marcin V, papież mianuje Władysława 

Jagiełłę wikaryuszem swoim w Polsce. — 1831 bitwa pod Ję­
drzejowem. — 1831 powstanie na Polesiu kijowskiem.

Z pód Powidza, 8 maja. Przykre nadzwyczaj poło­
żenie korespondenta w naszej okolicy. Rzeczy i wypadki dzien­
ne tak są jednostajne, tak do siebie podobne, taki brak wiado­
mości, któreby publiczność interesować mogły, iż rzadko tylko 
nadarzy mu się sposobność odezwania się w łamach jakiego pi­
sma. Dzisiaj pobudza mnie do napisania "słów kilka okoliczność, 
którą nam ze smutkiem zapisać wypada. W tych dniach bo­
wiem pożegnaliśmy byłego naszego burmistrza p. Dr za żdży li­
ski eg o, który przez lat kilkanaście gorliwie zarządzając mia­
stem naszem, przeniósł się do Gniezna, aby odpocząć po tru­
dach i mozołach z któremi miał do walczenia podczas swego u- 
rzędowania. Przez gorliwą pracę i uprzejme postępowanie zje­
dnał sobie serca nas wszystkich, szacunek i uszanowanie. Tra­
cąc jego, tracimy najlepszego doradzcę, ojca i dobrodzieja. Nie 
wypierając się nigdy jako Polak swej narodowości, bronił praw 
jćj wszędzie i jawnie wypowiadał słowa prawdy tym, którzyby 
z nienawiści wszystkiego odmówić nam chcieli. Następcą pana 
Drzażdżyńskiego obrała rada miasta tutejszego ekspedienta 
poczty, także Polaka, p. Kantorskiego, którego przecież re­
jeneya nie potwierdziła, dla czego nie wiem, aleć zapewne z tej 
samej przyczyny, której inne miasta n. p. Środa uledz musiały.

• gram

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 19 i zawie­

ra: 0 przekładach, napiśała Eliza z Orzeszkowa (c. d.). — Sio­
strzenica ks. proboszcza. Pow. ze świeżych zdarzeń, nap. przez 
Mich. Bałuckiego (c. d.). — Na Ukrainie, dramat. — Ojczym. 
Pow. współczesna przez Józ. Narzymskiego (c. d.). — Przegląd 
literacki: Genezis z Ducha. Modlitwa. Z rękopismu J. Słowa­
ckiego. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Pokło­
sie. — Ogłoszenia.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura "Wolffa.)

Wersal, 11 maja. Chodzi wieść, że jene­
rał Cissey dice ustąpić, miejsce jego ma zająć 
jenerał Valaze. Komisya śledcza w sprawie 
kapitulacyi żąda stawienia jenerała Wiinpfen 
przed sądem wojennym. Co się tyczy kapitula­
cyi Paryża konstatuje komisya, że wszystkie do­
kumentu noszą podpisy p. Juliusza Favre, 
że zaś kapitulacja nastąpiła na mocy ugody 
z ówczesnym rządem, przeto uważa się komisya 
za nie kompetentną w tej sprawie. Jenerał Ba- 
zaine stawił się ostatecznie jako niewolnik.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 11 maja.

HOTEL PARYSKI. Krawczyński z żoną ze Szkaradowa, Skrzy­
dlewski z Wójcina, Popowski z Popówka, Chrzanowski z 
Ostrowa.

HOTEL FRANCUZKI. Grabski z Targowicza, Malczewski z 
żoną ze Swinar, Moszczeński z Jeziórek, Dziembowski z Ru- 
dnieza, Dandelski z Krotoszyna, Wężyk z Mroczenia.

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z familią z Czacza.
HOTEL BERLIŃSKI. Kozłowski z Pogorzeli, Rudkowski ze 

Sarbina, Nóżycki z Kadzewa, Seredyńska z Witkowa.
HOTEL DREZDEŃSKI. Hrab. Węsierska ze Zakrzewa, hrabia 

Dąmbski.
HOTEL GARNI. Skolnicki i Źołonowski z Król. Polskiego, 

Golkowski ze Wschowy, Surkiewicz i Bninka z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. Berlin, 10 maja. Mąka pszenna nr. 0 11’K- 

10'|, tal. nr. Oi I 10'/„-10'/3 tal. rżana nr. 0 82/3-8'!„ tal nr. 0 i 1 
81ji3’7 tal.

(»ieida wrocławska, 10 maja.
Konięzyna czer.: per 100 kilo wielki pokup; pośl. 24— 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37 — 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled. 26 — 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilog. wyżej; na maj 583], pł. i ż. maj-cz. 573|„-58 plac, 
i żąd. czerw.-lipiec 57']4-3]4-'|j płac, i żąd. lipiec-sierpień 553 ,-56 
płacono, sierpień - wrzesień wrżeś.-paźdz. 55 pl. i żąd. — Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 82 żądano. — Jęczmień: 
per 1000 kilogr. na maj 49% tal. żąd. — Owies: żad. per 1000 
kilogr. na maj 47 pł. maj-czer. 46% pł. czer.-lip.47l|,pł.‘—Rzepik 
per 1000 kilogr. na maj 118 żąd. Olej rzepiowy per 100 kil. 
spokojnie w miejscu 25% tal. żąd.; na maj 25% pł. maj-czer. 24 
żądano czerwiec-lipiec, sierpień-wrzes., wrzes.-paźd. 23 żądano. 
Okowita per 100 lit. po 100% mato zmiany w miej.22s „ tal. żąd. 
22'A plac, na maj i maj-czerwiec 223/4-2]3 pł. czerw.-lipiec 22l’|n 
żąd. lipiec-sierpień 23% tal. nbwmn
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czeni będą, masa pozostałości zaś fiskusowi 
przysądzoną zostanie. (5900.

Środa, 26 września 1871.
Uról. 85|d powiatowy.

Wydział ł.
SubliastacyaTonicczna nieruchomości 

w Poznaniu na przedmieściu Rybakach 
pod Nrem 113 położonej zniesioną zo­
stała. (2342)

Poznań dnia 7 maja 1872.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_______ Keyl. ___

Sprawienie dwudziestu żelaznych 
ławek ogrodowych odpowiednich tym, 
które ustawione sa na placu Wilhelmow- 
skim i Wilhelmowskićj ulicy ma być w dro­
dze submisyi uskutecznione. Uprasza się 
te osoby, któreby chciały dostarczyć takich 
ławek, aby swe żądania złożyły w blu- 
rze Magistratu pod Ao. 4a aż do

(¿leída berlińska, 10 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 71—89 tal 

jakości żąd.; żółtą — pł. za pols. pstrą 80 tal. płac.-'
88-89 maj-czerwiec 85-86% czerwiec-lipiec ’ 
lipiec-sierpień 82-83%. — Żyto per 1000 kilogr. w 
52-57% wedle jak. żąd., średnie 52%-51 tal. z kolei 
maj 55%-57'/j maj-czer. 563/a-57% czer.-lipiec 56%-57i| taj' b 
cono, lipiec-sierpień 56'/4-563 4. — Jęczmień per lóóo d'4’ 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. 0 
per 1000 kilo w miejsc. 42-52 wedl. jak. żąd. pośl." wsciiod 
45 pomorskiej i marchijskićj 47—49 tal. na maj 48j r' 
czerwiec 47l/a-3/, czerwiec-lipiec dito żąd. i płacono. — 
per 1000 kilo do gotow. 51-58 tal. na paszę 46-50tal. L” 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. OÍéjZ 
pi o wy per 100 kilogramów w miejscu 25 '/2 tal. płacono-FZe' 
245i# maj-czerwiec 22'%,płac. — Olej lniany nJi- 
kilogr. w miejsc. 25 tal. — 01 ćj skalny pł. 100 kilogr. % 
scu 12 tal; na maj 12 tal. płacono , maj-czerwiec dito w • 
pień-wrzesień — płacono. — Okowita per 100 litr, po loo«!61' 
10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 12-13 sgr. maj i mai 
•22 tal. 10-9-10 sgr. czer.-iip. 23 tal. 13-11-12 sgr. pl. Im '¿ eí'' 
23 tal. 13-16-15 sgr. 1 ec's>et.

Ilsirsa telegraficzne.
«ZCZECIX

Stan powietrza:
Pszenica: spokojnie

na maj-czerwiec 85 
na czerwiec-lipiec 84 
na wrzesień-październik 77

11 maja 1872.
Olei rzepiowy: słabo 

w miejscu 25% 
na maj 245¡e 
na jesień 20

Zyto: słabo 
na maj-czerwiec 541/, 
na czerwiec-lipiec 55'7a 
na wrzesień-październik 55

ISS',B8i,IV, 11 maja 1872. 
Stan powietrza: deszczowe.

Okowita: słabo 
w miejscu 20'/4 
na maj-czerwiec 20’], 
na lipiec-sierpień 23'/3 
na wrzesień-październik 20'/

Pszenica: spok. 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. trzyma się 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na maj-czerw, 
na lipiec-sierp. 
na wrzesiea-paźd. 
Owies: trzyma się 
na maj

kurs kurs
początk.l końcowy początk.

88% 87 '/„ Olej skalny:
— 85'|4 w miejscu 12' ,
773|„ 77

March. pozn. E. B. 57%
56% _ Pruskie oblig. p.
573j8 56% Nowe pozn. list. z. —
55' ę ' 56'/, Pozn. rent, listy —
55% 55 Kolej żel. państ. 214%

Lombardy . . 1177,
25 Austr. losy z 1860

Wioska renta . 66'/,23 |,2 
9.3l/. Amerykany 96” ]»

93 V. 9311 Austr. akcye kred 195%
16 Pożyczka turecka 50%

77, °0Rumuny23 10 23 9 Pol. listy likwid. _
23 15 23 16 Rossyj. banknoty- —
20 19 20 18 Austr. renta sreb —

Usposob: słabe
48% 48

tuil
ońco,,

917,
9%,
9%
SIS'!,
W,,
91«,
66'/,

194'/.
51
53
&
82’/,
64

(Nadesłano.)
gRzecz tycząca się zakładania

kotłów parowych.
Przy kończącym się peryodzie wypalania okowity 

pozwalam sobie zwrócić panom właścicielom gorzelni 
uwagę na ulepszenie zakładów do opalania, abym mógł 
czas wcześnie rozdzielić; spóźnione bowiem zamówienia 
w miesiącach lipcu i sierpniu częściowo tylko będą 
mogły być uskutecznione. Znajomość zawodu, która 
pokazałem wyłącznie w kierunku zakładania pieców 
do palenia pod kotły parowe, przez lat 18 we wszyst­
kich państwach niemieckich, nawet w najtrudniejszych 
okolicznościach, pozwala mi w skutek mego sposobu 
wmurowania oszczędzać 30—40 procent paliwa; wy­
konuję to, dając gwarancją i żądam drugiej części 
honoraryum dopiero wtedy, jeżeli zapowiedziany sku­
tek praktycznie dobrym się okazał.

W końcu wspomnę tu jeszcze o jednym wynala­
zku, nie mającym dla mnie wartości, ale przynoszą­
cym wielki pożytek właścicielom domów, t. j. o pie­
cach pokojowych bez cugów.

Te piece kachlane każdój wielkości, właśnie dla 
tego, że nie^ mają cugów, mają tę zaletę, że nawet przy 
nizkich i niestosownych kominach mocno ciągną, ni­
gdy się sadzami i kurzem nie zanieczyszczają* i że ka- 
chle najwyższe już w 10, a najniższe w 30 minutach 
się rozgrzewają. Główną jednakże zaletą jest, że przy 
bardzo małej ilości paliwa, przy pruszu \vęgli kamien­
nych mogą być ogrzane; przy mniejszej ilości paliwa 
jak dotychczas używano i przy szczelnem zamknięciu 
drzwiczek utrzymują gorączkę przez 24 godzin. Już 
trzy gatunki pieców tych wybróbowano i to a) ze 
zwyczajną rurą piecową, b) z urządzeniem do goto­
wania, obadwa u kotlarza pana Werner, Wielkie 
Garbary 35 i c) z pudłem do napełniania, które paląc 
się bezprzestannie, przez 24—30 godzin gorączkę u- 
trzymują. Ten ostatni jest we fabryce pieców pana 
Wagner, św. Marcin 27.

Pod względem prostej i zastósowanój do użytku 
budowy, nie może już nic podobnego być wynalezio- 
nem i nie mogą pojąć słabości rozumu, że już dawniój 
myśl wynalazku tego mi nie przyszła. Reflektantom 
odpowiadam chętnie na pytania „jeżeli“ i „ale.“ O tćm 
możnaby wiele krzyczeć i pisać, ale to kosztuje pie­
niądze, a że C. K. pruski rząd na takie bagatele pa­
tentu nie udziela, muszę się zadowolnić samą świado­
mością wynalazku, dla którego już poświęciłem wiele 
trudu i pieniędzy. Na nadchodzącój wystawie przy­
ciągnęłyby piece te wiele interesentów, ale że panowie 
Polacy nie biorą w niej udziału, a nasz niemiecki fa­
brykant pieców pan Wagner pracy i poleceń ma 
bardzo wiele, ja zaś pieniężnego zarobku oczekiwać 
nie mogę, musiałem tego zaniechać i uznałem tylko 
za dobre interes ogółu obudzić.

J. Schwab.
architekt i pyro technik. 

Plac Wilhelmowski 15.

13 Maja b. r. u p. sekretarza Macie­
jewskiego. (2343)

Poznań, dn. łl Maja 1872.
Magistrat. <2343)

Walne Zebranie
towarzystwa rolniczego

dla powiatu Szubińskiego odbędzie
się we wtorek d. 14- maja
•v Żninie u p. Siuchnińskiego.

(2300) Byrekcya.

gO odbędzie się w Wągrowcu 
w hotelu Z a p a ł o w s k i e g o d. 16 
maja o godzinie 12 z południa. 

(2259) Komitet, _
Wyprzedaż fantów

z lombardu mego, do
5,500 nastąpi z końcem m. bież-

Walne Zebranie,
Towarzystwa

Pomocy Naukowej,
pow. Wągrowieckie-

Event, wykupienie resp. oprocentowanie 
prolongowanie tychże, może zatem tylko 

do 85 h. m. mieć miejsce. (2356)

J. łloniln“
Pana I5ai>inski<>g« z Wif 

brzeżna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe'
cneg^o adresu.

(Dodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 107.
Niedzielaa dnia 12 Maja 1872.

Piekarnia i sklep jest do 
wynajęcia przy nowej uli­
cy No 4. ‘ (2350)

Zawiadomienie Na oświatę ludu!
KSIĘGARNIA POLSKA we^,°SU?j
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE

Bardzo dobrze leżące
Prześwietny Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi postanowieniem z dnia 

18go marca rb. No 77| powierzył mi zarząd tutajszegO 
kościoła św: Dominika: i kaplicy Różańcowej
przy tymże kościele istniejącej. Zawiadomiając o tem Interesentów’, 
wzywam ich oraz, ażeby procenta od kapitałów i komorne do rzeczonego 
kościoła i kaplicy należące płacili punktualnie w terminach wiadomych 
tylko na moje ręce i za mojem pokwitowaniem. (2349)

Poznań, dnia 10 maja 1872.

gorsety
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ir. Cl>. Sztósera,
z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić lł ty­
sięcy złp. a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze­
szło 50 tysięcy, przeznacza się na oświatę ludu:

H VI?’ Ir. Cli. Szlosera rozpoczną wy­
chodzić w miesiącu lipcu b. r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty 
na miesiąc aż do" ukończenia dzieła. Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy 
druku czyli 96 stronnic dużej 8ki. Cena zeszytu oznacza się na 35 centów tylko!

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów wynosi we Lwowie 33 zła*. 
ftO c. z przesyłką w Anstryi 35. 53. W Prusach 34 talary, we Francyi 130 
franków. Po wyjściu z druku cena będzie podniesioną do 50 zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo.

Przedpłatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy; a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 3 złr. 1O c. Z przesyłką 
w Anstryi 3. 33, w Prusach 1 tal. 15 sgr. We Francyi i innych krajach 
ł. 50.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a wiele na tem zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: (2328)
JOo Księgarni Polskiej, 12. ul. Kopernika we Lwowie.

w bardzo wielkim doborze 
poleca

S. Tucholski
proboszcz kościoła parafialnego ś. Wojciecha Ulica Wilhelm. 10

Nowe pismo
w Księgarni II. Riclfiiera w Poznaniu
jest do nabycia świeżo wyszłe dziełko p. Karola Boromeusza Hoff­
mana pod tytułem: (2354)

przyczyny podziału monarchii 
polskiej po Bolesławie Krzywo­
ustym w XII wieku

Elixir,( Proszek, Pasta cło ZĘ- 
BÓW (opiat) Dethana.

Sa to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Stankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. (489)

J. Neuhusena
w Slerlanie

fabryka bilardów franc.
marmurowych, z bandami ze stalowych 
sprężyn, na wystawach w Kassel1
Witenbergu wynagrodzona zło- 
temi medalami, wraz z swemi komandytami w
Dreźnie i Wrocławiu,
poleca się pod 2 letnią gwarancyą Szano­
wnej Publiczności przez dysponenta w

Wrocławiu E. Stern
na placu Karola N. 2, Emigranta z Ka­
lisza z r. 1848. (304)

Nowości
w materyach prałnyeh są w najwię­
kszym wyborze na składzie i polecam 
po umiarkowanych cenach:

Alzackie Perkale,
Perkalin y, Madafola- 
iny, Cretany, Batysty 
Piki, Croisé, Zaguoty 
Brilautyny i odpaso-

haftowany i broché.
Poznań Rynek 63. (2196)

Mert Schmidt.
(dawniej Antoni Schmidt). _

___Cena 20 sgr.
Nauczyciel domowy, mogący 

chłopców przysposobić do wyższych klas 
gimn., poszukuje miejsca. Adres. K. M. 
w Expedycyi Dziennika Poznańskiego.

(2331)

" Nauczycielka polka, znająca 
dokładnie język francuzki i niemiecki, 
mogąca udzielać początków muzyki, po­
szukuje umieszczenia od Igo lipca rb. 
Bliższe szczegóły w Exped. Dziennika 
Pozn. pod No 24-4-6. (2336)

Od 20 b. m. jestem znowu w 
Charlottenbrunn. 

Wrocław dnia 7 maja 1872.

Balzam cesarski.
Prawdziwy środek przeciwko reu­

matyzmowi, (bólowi zębów i rwaniu 
w głowie) — pedogrze, kontuzyom 
i opuchnięciom. Cała puszka 1 Tal. 
połowa 20 sgr. Inwalidzi płacą 
za całą puszkę 20 sgr., za połowę 15 
sgr. Ubodzy za darmo. J. Zim- 
mermann, Berlin, Kochstrasse 25. Re­
cepta wyjęta z pozostałych papierów 
sławnego lekarza jest tajemnicą familii.

Żona moja cierpiała po połogu w 
skutek zaziębienia się) na dokucz­
liwy ból w piersi i krzyżu. Wszy­
stkie najrozmaitsze środki, których 
używała były bez skutku. Sprowa­
dziłem więc „Balzam cesarski1, (z nie­
dowierzaniem). Ten wyleczył prędko 
i jak najzupełnićj. (2325)

Zamek Gonzaga we wschodn. Sie­
dmiogrodzie V. Breza.

P. P, kupcy, drogiści i aptekarze, 
chcący mieć na składzie „Balzam ce­
sarski“ będą łaskawi podać swe adresv

* nńślin
pana Cauvin aptekarza w Paryżu. 

x—’tiUs Jest to nieocenio-
/A. 6 O ¿7^ ny środek prosty i 

/<$•'VEEETAi.EsV\ tani a niezawodny 
/•^ j rzeciw najuporczyio-

/ PU BGA.TIVES \ szym zatwardzeniem żuł-

Podajemy do publicznej wiadomości, iż z dniem dzisiejszym założyli­
śmy jeneralną ajenturę naszego banku dla W. X. Poznańskiego w Poznaniu 
i administracyą tejże p. radzcy miejskiemu E d. K a a t z w miejscu po­
wierzyliśmy. _ (2272)

Obok wymienionego pana jeneralnego ajenta, jest pan radzca sprawie­
dliwości Tschuschke nasz tameczny doradzca prawny, gotów do bli­
ższych objaśnień o naszćj instytucji.

Gotha, dnia 1 maja 1872.

Deutsche Grundcretlit-Bank
von Holtzendorff. Landsky. R. Friboes.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczam uniżenie, że mój 
lokal dla spraw Deutsche Grund-credit-Bank, znajduje się przy Fryderyko- 
wskiej ulicy Nr. 14 z wchodem przez sień i że takowy otwartym będzie w 
zwyczajnych godzinach handlowych.

P oz nań, dnia 6 maja 1872.
E<1. liaatz.

«••••••••••••••••••«••••i
: Losy udziałowe!
• 1 klasy 146 Loteryi prusk. <
i nadsyła za gotówkę '/, 13’^, ’|, 62/3, I 
[ ’/. 3'k, 'I, 1>|3, ’|,6 6|e, ’¡32 5/n tal.
'i t. C. Sita lin w Berlinie, Jerusałemerst 11.,Dr. Bujakowski

lekarz kąpielowy. (2348)
CHOROBY KOBIECE

I Białe upławy (katar) choroby macicy i 
, jajeczników, nerwowe świerzbienie skóry, miyre- 
' nę, błędnicę, choroby menstruacyjne i bezpło- 
1 dnośi, jako też onania leczy zupełnie nawet 
w najgorszych razach po długoletnią prak­
tyką nabytem doświadczeniu prędko i pe­
wno’. Zamiejscowych listownie. Specyalny 
lekarz dr. SeaifT w Berlinie, Kanonierstr. 
22 K. lekarz sztabowy, kawaler etc. etc.

(2296)

Pomorski hipotecz. bank akcyjny
udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż d« 4 najnowszej 
texy landszaftow-ćj. Diizszycn szczegółów „rlzwla D

Józef Radziejowski.

^roclos ido jsji M.I1IU. vvvíir

z prawdziwego lewantyńskiego mydlika
z dołączeniem sposobu użycia poleca (23o3)

handel farb
Adolfa AseSiPozna», Wrocławska ulica Nr

Ulica Zamkowa
Eleganckie

wiedeńskie i
pragsldc

8 Ciismantlorfsfcie
I drożdże iiiutowe 100.000 ESI

Chcący mieć udział w państwowej lotery: 
zniesieniem, mającćm nastąpić w roku przyszłym, n 
prędkiej usługi i dobrych skutków, nadsełajac 
ka; ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 23 i S
Cały los kosztuje 3 tal. 13 sgr. 1 i

= 2 X §§ Z (korę
Zaliczkę proszę nadsyłać do niżej podpisanegc 

najświetniejsze wygrane; w ciągu lat kilku - 
główne wygrane 100,000, 15,000, 12,000, 10,000 i t.

TIIK.f r pi.. l 1.1 ir wszelkim słabo- 
¡deCAUYIS, dePARIS ściom z nieczystości 
I 55,BOULEVŁRO S£BASTC??L krwi i zepsutych hu- 
k—’ worów poc/ioc/zacyw. Za­
lety tych pigułek dają się streścićw paru 
wyrazach: przywracają i utrzymują zdrowie.

Prawdziwe pigułki Cauvin a konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wy­
nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl­
nie zastosowane do klimatu Rosyi i Polski.

Dostać można we wszystkich aptekach 
Cesarstwa i Królestwa, w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza i Elsnera; we Lwo­
wie u pana Mikolasch, w Krakowie u p. 
J. Trauczyńskiego: w W arszawie w skła-

znane, jako wywołujące silną fermentacyą, codziennie świeże 
poleca na nadchodzące święta

Skład fabryczny
w Poznaniu, ulica Zamkowa .2 dla panów, dam i dzieci w bar­

dzo wielkim doborze poleca C WygltMlC AM,UVV, AÄ,UW, * ----- X __

Aí M. Sch warzdchildH. Iiffeelslii

Smolec wieprzowy
pierwszego gatunku, funt po 7 srb. w sądkach obejmując) cli około 
cent, oclone i nieoclone poleca za ceny znacznie nizsze (2228)

Izydor Busch.
Plac Sapieżyński 2.

"PŁO SlilO SKŁAD“NA WEŁNĘ
A ’ftjr wynajmuje na 1000 Ctr. (2387)

illcżalyeli dobrych ■gyyyytffffiT
(gar W dwóch gatuil- • Drylich na wańtuchy, ® 
ich. Justitia i Iie- 5 H'ńtno na wańtuchy 2

. do 60 funtów ciężkości od 6 ig
onaroeni poleca tysiąc g tal jak0 i gotowe wań- g

T‘iS S tuchy i miechy do zboża
’ I<ls» (2346) U poleca*po najtańszych cenach,
P I r handel płótna (2279)

Bankier i kolektor. 
Fischerfeldstrasse 4, Frankfurt n.

Rozpoczęcie ciągnień 23 maja. —
Ul. Wilhelm. 10

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę)
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. O. Killischw Berlinie,

teraz Louisenstr. 45. U * 00)Wyprzedaż składu mego teraz Louisenstr. 45. (1700) g #
Przeszło sto osób zupełnie już uleczonych zostało.____________ B B
Źródła, kąpiele i zakład serwatkowy

(liarlottriibriiiiii.
odległy o 1 milę od stacyi kolei żelaznej w Altwasser, Waldenburg i Ditters­
bach, '|4 mili od stacyi telegraficznej Tann hausen,,

zostanie otwartym 15 maja.
Środki leczące tego pod względem'powietrza i położenia znakomitego miej­

sca: wielki zakład serwatkowy, mleko kozie i ośle, źródło stalowe i kwas alkaliczny, 
kąpiele mineralne stalowe i zwyczajne wodne, ogrzewane parą — soki z ziół. — Sto­
sownie do bezustannie wzmagającej się liczby gości (z wyjątkiem chorych na piersi, 
serce i nerwy i cierpiących na brak krwi), postarano się przez ciągłe wystawianie no­
wych domów o mieszkania każdego rodzaju, przez urządzenie hotelu pierwszej klasy 
dogodzono już dawno uznanej potrzebie i przez pozyskanie i odnowienie tak zwanych 
zakładów B e i n e r t a przygotowano publiczności nową przyjemność. Rad lekarskich 
udzielają pp. lekarze zakładu: radzca zdrowia dr. N e i s s e r, dr. M a u s o 1 f f i dr. 
B u j a k o w s k y. Mieszkań i innych potrzeb udziela (2293)

Nadzórca zakładu kąpielowego, Engels,

płócien, sukna
i (2339)

artykułów modnych
trwa jeszcze, i zwracam bzanownej rtmiicznosci szcze; 
niej uwagę na przedmioty gotowe, j. t. ^2339^

paltoty, taimy, zarzutki i kabatki,
które począwszy od 1 tal. są jeszcze na składzie. _ _

Ferdynand Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.Plac Wilhelmowski I,Browar p. Hoffmanna

Narożnik Ul. Śt. Marcińskiej i Młyńskiej
Codziennie smaczne obiady 
i o każdej porze dnia suty wybór 
potraw, poleca (2344)

Słabości Piersiowe

F. Rakowski
25 Butelek

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ka­
tary, kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapale­
nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale szcze­
gólniej pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier­
siowym (pbtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
ustajc kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca­
ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często Pa­
stylki piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych 
liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wy­
leczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp.
Mrozowskiego, Gallego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi­
cza, Elsnera i u R. Barcikowskiego w Bazarze. (291)

na krótszy lub dłuższy czas natydimmst do wynajęcia 
Bliższa wiadomość (s^6)

Szewska Ulica 15.

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GĘBY,DZIĄSEŁ i UST

pp.GRIMAULT etCDptekabzy w PARYŻU

....
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GALICYJSKIE
TOWARZYSTWO PARCELACYI i BUDOWY.

OTWARCIE SUBSKR YPC YI
na 10.000 Sztuk Akcyj

Galicyjskiego Towarzystwa Parcelacyi i Budowy
Kapitał Akcyjny

5.000.000 Zlr. w. a. w 50.000 akcyj po 100 Złr.
pełnowpłaconych

1 Kiiiisya 25.000 Akcyj.
Siedziba Towarzystwa w Krakowie. — Reprezentacya w Wiedniu.

Towarzystwo ma prawo zakładać Filie w całej Austryi i Agcncyc za granicą.

Zakres działania Towarzystwa.
Główniejsze czynności Towarzystwa są w myśl § 9 Ustawy: x ,

a) Porządkowanie własności dóbr ziemkich długami obciążonych, przez częściową parcelacyę i sprzedaż oddzielonych w ten sposob cząstek, na rachunek właściciela tychże dóbr; przeprowa­
dzanie wszelkich z czynnością tą w związku będących operacyj kredytowych a mianowicie spłacanie i nabywanie w tym celu wszelkich ciężarów hipotecznych,

b) Przeprowadzenie wszelkiego rodzaju kommasacyi, zaokrągleń i parcelacyj; kupno i sprzedaż realności, a mianowicie kupno większych posiadłości ziemskich, w celu rozdzielenia ich na 
pojedyncze folwarki; folwarków tych urządzenie i pojedynczo sprzedawanie, lub też w miarę potrzeby dzielenia nabytych większych posiadłości ziemskich na drobne działy (parcele) i 
sprzedaż tych działów.

c) Przedsiębiorstwo i wykonywanie budowli wszelkiego rodzaju.

...... Ma<la zawiadowcza Towarzystwa:
Aleksander książę Drncki-Lubecki ł,..««.»

Właściciel dóbr. Właściciel dóbr i Członek Rady Państwa.
Zastępca Vice-Prezesa:

Dl’. Feliks Szlaclltowski, Adwokat Vice-Prezydent M. Krakowa. 
t i •, tt i i i . • , ,. . , Członkowie Rady Zawiadowczej:

sckiel -*• “ s “ sisaaa«

Z 25,000 Akcyj pierwszej Emisyi wystawia się 10,000 na Subskrypcye, której termin oznacza się na dzień

16 Maja 1832 r.

Iw
(e> 1.

2.
3.

4.

(e>

W arunki
Subskrypcya w dniu ogłoszenia odbywać się będzie w godzinach biurowych 
Cena subskrypcyjna każdej Akcyi jest 115 Zlr. w. a. czyli tal. 69.
Przy subskrypcji należy złożyć kwotę Zlr. 20 w. a. czyli tal. 12 jako kaucya na 
każdą podpisaną, akcyę w gotówce, lub effektach na giełdach Wiedeńskiej, Berliń­
skiej i Warszawskićj notowanych, ¡które będą przyjmowane po 80g kursu dziennego 
Kaucye złożone w gotowiznie procentowane będą w stosunku 4g rocznie,
Jeżeliby większą ilość akcyj podpisano nad wystawioną do subskrybcyi, zastrzega sie 
stósunkowa redukcya, którćj rezultat w jak najkrótszym czasie ogłoszonym zostanie 
przez dzienniki.
Odbiór przyznanych akcyj za złożeniem ceny emisyjnej, wraz z procentem 5? w sto­

sunku roku, licząc od 15 Kwietnia 1872 (jako od dnia, od którego kupon akcyi datu 
je się) ma nastąpić zaraz po ogłoszeniu repartycyj, a najdalśj do 31 Maja br. w miei- 
scach gdzie podpisano; w przeciwnym bowiem razie kaucya przepada.

Ktoby sobie życzył w miejsce zapłacenia na raz jeden całśj należytości za Akcye 
w terminie wyżej oznaczonym, spłacić należność tę ratami, może pierwszą ratę na każdą 
akcyę w kwocie 20 fl. w. a. czyli tal. 12 zapłacić najdalśj do dnia 31 Maja b. r. zaś 
lesztę należności w kwocie 95 Złr. w. a. czyli tal. 57 uiścić w 10 ratach miesięcznych, 
po 9 złr. 50 c. w. a. czyli tal. 5 sgr. 21 wraz z procentem 5proc. w stosunku roku do 
dnia 15 kwietnia 1872 r., który przy ostatniej racie zapłaconym być winien. W takim 
razie otrzyma subskrybent na wpłaconą pierwszą ratę kwit wystawiony na okaziciela, na 
którym dalsze zapłaty notowane będą; akcya zaś wydaną mu będzie dopiero w czasie, 
w którym ostatnia rata przypadnie i po jćj spłaceniu.

Oświadczenie czy podpisujący chce akcyę spłacić na raz jeden, czy ratami winno 
byc złożone przy subskrypcyi.

Podpisywać można w następujących miejscach:
(6> /

¡W

(rtf'

k/ir i

J ’(JM
B

w Krakowie w Banku Galicyjskim dla Handlu i przemysłu, 
we Lwowie: w Galicyjskim Banku Hipotecznym,
” ęz®rMiowcacii: w Filii Banku Hipotecznego i u Agenta Banku Ga­

licyjskiego dla Handlu i Przemysłu.
5? Oświęcimie: w Agencyi Banku Gal. dla Hadlu i Przemysłu.
?? Rzeszowie: w Domu Komisowym Banku Galie, dla Handlu i Prze­

mysłu.
” Tarnopolu,'’ Samborze i Bielsku w Filiach Banku Galicyj­

skiego Hipotecznego.
99 Wiedniu: w Yereinshanku.

w Poznaniu: w Banku Rol.Przcmysł. Kwilecki, Po­
tocki i Spółka, '■ "

Toruniu: w Banku Donimirski, Kalkstein i Lyskowski,
99 Warszawie: w Domu Bankowym A. Rawicz i Spółka i w Biórze Re-

prezentacyi Towarzystwa ubezp. „Imperial“ oraz we wszystkich miejscach 
w Królestwiem Polskiem przez nich ustanowionych,

99 Kaliszu: w Doipu Bankowym Jahłkowski, Radoliński, Skupiński i Spół. 
99 Wrocławiu; w filii Banku Roln. Przem. Kwilecki, Potocki i Spól.

Bank Galicyjski dla Bandln i Przemyski.
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Prowizye półroczne ziemskie za termin !§g’O JSIIISI r. to. przez interesentów płacie się mające, 
będą w kasie Jeneralnej Ziemstwa od dnia

12 do włącznie 30 czerwca b. r.
od godziny Sinej do 12tćj przed południem ¡1 II

z wyłączeniem dni świątecznych i niedzielnych odbierane. Prócz gotowizny przyjmowane tylko być 
mogą stosownie do §. 236 Regulaminu Kredytowego kupony w tymże terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się

z dniem 2go lipca r. b, a skończy się z dniem 10go lipca r, b.
Po zamknięciu terminu wypłaty prowizyi w dniu Ki Ib|>C«I i po terminie wypłaty u Agenta dnia 
I© Sierpnia F» ©• Kasa nasza płacić będzie zgłaszającym się interesentom gotowiznę za kupony w czasie

od 20go sierpnia do SSgo listopada r. to.
bez osobnych na to mandatów, ale zawsze tylko w dniach 5go i 20go każdego miesiąca w godzinach przed­
południowych od Stój do 12tćj, a jeżeli który z terminów tych na niedzielę lub święto przypadnie, 
czynność w dniu następnym Kasa załatwi. Okaziciele kuponów winni dołączyć wykaz przez nich 
podpisany, obejmujący nazwę dóbr, numer, kwotę i termin płatności kuponów, a to nietylko w terminie 
rzeczonym, ale i po takowym, inaczej kupony zwrócą się na koszt i ryzyko przesyłającego.

Okazicielom talonów wydawać się będą w Kasie nowe arkusze kuponowe za złożeniem wykazu 
przez nich podpisanego, obejmującego nazwę dóbr, numer i kwotę,

od dnia 18 lipca do wyłącznie 18 października b. r.

później zaś potrzebne jest w tym celu zgłoszenie się piśmienne do Dyrekcyi.
Ostrzega się iż Kasa Jeneralna Ziemstwa podczas poboru prowizyi i wypłaty kuponów nie

przyjmuje pieniędzy w godzinach popołudniowych.
Kto więc

do 12tej godziny w południe dnia 3Ogo
niezaplaci prowizyi, niemniej czyje pieniądze z poczty do rzeczonego terminu Kasy nic dojdą, winien będzie zapłacić

prowizją za przewłokę Regulaminem Kredytowym przepisaną.
Nadmienia się, jeszcze, iż odkładający zapłatę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni być mogą na dłu­

gie czekanie w lokalu Kasowym dla zbytniego natłoku w tym czasie, czego unikną płacąc wcześniej a zwłaszcza 

pieniędzmi należycie uporządkowań cmi, lub papierami większej wartości.

Poślinił, dnia 3go maja 1872.
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Pora zdrojowa
n i iw Iwoniczu

rozpocznie się (2285)
z dniem 1 czerwca

Zamówienia na mieszkania przyjmuje
Zarząd zdrój owy w Iwoniczu.

WEISSER BRUST-SYRUPvoaG.A.W.MAYER

Kuracyą serwatkową
Od 5 majapocząwszy

będę służyła publiczności każdego rana 
od 5 do 10 godziny przed południem 
w ogrodzie cukiernika pana Reely.
Na mocy długiego doświadczenia mogę 
sumiennie każdemu chcącemu się leczyć 
kuracyą tę polecić. • Szklanka 1 sgr. 
3 fen. W abonabencie miesięcznym za 
1 tal. 30 szklanek serwatki. (2242)

Zamówienia przyjmują także u siebie 
przy Wodnćj ulicy 26.

S. Kistler.

Butelka 2 tal., 1 tal. pół but. But. na próbę 8 sgr.

Świadectwo.
Pan Fryder. Lehmann w Zofingen, Szwajcarya, piszc w liście swym’ 

handlowym z dnia 15. kwietnia

Do pana Cr. A. W. Mayera W Wrocławiu. 
„Proszę pana ninićjszem uprzejmie o nową przesyłkę i t. d. Pań­

skiego wybornego fabrykatu używano tej zimy i tej wiosny bardzo 
wiele i t. d. (2333)

Fryderyk Lehmann.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayer jest 
do nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu u

Izydora Buscll, Sapieżyński Plac 2.
Br. Hrayil, Wroniecka ulica 1.
Briag' I?aI>riciaiS9 Wrocławska ul. 10.
•5. A. Łeitgeber, Wielkie Garbary No 16.

Papier Fayard i Blayn.
CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty- 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. (2273)

W Poznaniu w aptece dra Monkiewicza i w składzie 
materyałów aptecznych R. Barcikowskiego.

Narodowe Stowarzyszenie żeglugi parowej.
Najkrótsza, najtańsza i najbezpieczniejsza sposobność (2120)

Ze Szczecina
do

Nowego Yorku

Kajuta z Liverpoolu 
85, 105, 125 tal.

Kajuta ze Szczecina 
120, 140, 160 tal. 

międzypokład 50 tal. 
ze zupełn. wyżyw.

Dzieci nie mające lat 
10 płacą połowę, 

dzieci u piersi 4 tal.

Pruska loterya rozsyła loav . 
łowe 8 tal., '/, 4 tal., ’/, Jtal X#.
7a 15 sgr. S. Basch, Berlin’, ¡¡LA 
markt 14. (2218) al0*ken.

Kupno.
Rzetelny nabywca poszukuje , 

300 — 1000 m. w bliskości Pozna • 
Szczegółowe kosztorysy upraszacie n?3, 
słać. N. |U. (No 6. fr. pfii

poste rest. 12275 j
Wies rycerska Öileciüiar

( po-ki z folwarkiem Słębowo w

Apteka pod murzynem w Moguncyi 
nadseła gratis rozprawę prof l)r. Samp- 
son o uńyciu " (2097)

Pigułek Cocal. 11. 111.
(Pudełko po 1 i(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, III. 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym 
u Indyan użyciu peruańskiego Cocu.

via
Hull-Liverpoll

w każdą środę. ________  _ _______ _ ______
Miejsca można sobie zabezpieczyć za przesłaniem 10 tal. za osobę.

I?» ]WGSSIH§ w Berlinie, pod Lipami 20. w Szczecinie, grüne Schanze I a.

e wszech stron dochodzą nas podania o pożyczki, posady i ajentury w (2231)

wiecie Gnieźnieńskim, godzinę ia,i 
od 2ch stacyi kolei żelażnći odLi5 
rozległości 532 hektarów — w bani '’ 
dobrej glebie — z obszernym wygodni 
i murowanym domem mieszkalnym 
nowemi zabudowaniami gospodarsk'" 
mi, jest z wolnćj ręki pod korzystno' 
mi warunkami do sprzedania. 0 cen' 
i warunkach kupna dowiedzieć się mn 
żna w IŁrześlicacli pod Pobied/ 
skami. (2289) <

W W Dominium Br,,,
ino pod Czarnkowem 
do sprzedania Ogier niaśri 

eku latnł„skaro gniadéj, wieku lat
miary "cali 3%,mg 

vsldftî $z guberni Orłowskiej.
g330)

| Środek do uleczenia <
I często niezbędny. .
" Do król, dostawcy nadwornego p.
| Jana Hoff w Berlinie. s
" Neuhardenberg, 22 stycznia' 
| 1872. Chory mój mąż chciał po . 
9 skutecznem działaniu pańskiego*

proszku słodowej czekolady,
| porzucić takowy, ale po zapoprzesta- I 

niu lekarstwa choroba znacznie się 
| pogorszyła. Upraszam przeto pana f 
" o nadesłanie mi jak najspieszniej " 
.rzeczonego proszku. Pani Pr. Góhłe . 
" Skład główny w Pozna- " 
) niu u Braci Plessner, Ry- I 

nek 91. i Frenzel i Sp.
I Wrocławska ul., skład po- 1 
| boczny u A. Podgórskiego i 

w Nakle, u J. S. Lowin- 
) sohna w Bydgoszczy, u A. ( 
I Hoflbauera w Nowymtomy- g 
" ślu, u H. Cassriela w Śre- ’ 
) mie, u wdowy Perty Kunz | 
. w Książu, u Michała Badt g 
' w Swarzędzu, u ekspedyeu- " 
) ta poczty Raschke w Borku |

i u Markusa Witkowskiego . 
’ w Czempiniu. (2332) *

Banku Włościańskim,
podaje się zatem do publicznej wiadomości, że uwzględnienie nastąpić dopiero może po faktycznem 
ukonstytuowaniu się Banku, to jest po podpisaniu

5000 akcyi
i wpłaceniu na nie po 10%

Uprasza się osoby pragnące wziąść akcye, aby raczyły pospieszyć z podpisaniem tychże i to

u kolektorów uproszonych
nadto

W Banku Bnióski, Chłapowski, Plater i Sp. w Poznaniu
rolniczo-przemysłowym Kwilecki, Potocki i Sp. w Poznaniu 
kredytowem Oonimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu

200 sztuk owiec
w rozmaitym wieku ma Fol. 
Kłecko zaraz po strzyży do 
sprzedania. (2341)

10 sztuk trzechletnich wołów stoi 
na. sprzedaż. Bom. liolieh 
lliki pod Kościanem. (2306)

liządzca obeznany z wszelkiein 
gałęziami gospodarstwa, mogący usku­
teczniać wszelkie korrespondeneye w ję­
zykach krajowych, dla zmiany właści­
ciela, poszukuje miejsca zaraz lub od 
Sgo Jana. Łaskawe oferty uprasza 
przesłać pod adressem ZZ. poste 
restante Czempiń. (2323)

Aukcya.
W poniedziałek 13 maj a po południ 

od 3 godz. będę przy ul. Berlińskiej No c

tylny budynek z re­

w Ajenturach tychże domów na prowincyi 
i w kasach pożyczkowych.

Dom Gaj wielki pod Bytynie 
potrzebuje od Igo lipca rb. dwói 
pisarzy, obeznanych dokładnie 
prowadzeniem rejestrów' do podwór 
i pola. Zgłoszenia franco z dołącz 
niem odpisu świadectw. (2335) 

ii om. PoźarowoTpi 
Wronkami poszukuje od św. Jai 
dobrego kliclnirzłl kawaler

lAiicliai-z, kawaler, znający swój z 
wód dostatecznie, poszukuje miejsca zar 
lub od Śgo Jana. Listy franco. (2340)

Leśniczy
mizą na rozebranie przeznaczony pu­
blicznie licytował. (2315)

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny.

Komitet urządzający
Nożyce angielsk.

do strzyżenia owiec
poleca handel żelaza (2155)

F. Oberfelta i Sp.
Banki Włościańskiego:

Polak, posiadający chlubne świadect­
wa z kilkoletnićj praktyki znaczniej­
szych lasów' Księstwa, poszukuje zaraz 
lub od 1 lipca umieszczenia. Łaska­
we oferty uprasza się przesyłać sub. 
S. S. post, rest. Poniec. (2226)

Gorzelnik biegły i zdatny poszi
kuje miejsca. Bliższa wiadomość w 
administracji Dziennika Poznańskiego 
pod No 1944. (1944)

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gersou Jarecki, 

(2152) Poznań, Magazynowa ul. 15.
Sole Kali Prepaparaty z Magne- 

zyi superfosfaty i inne sztuczne nawozy 
pod gwarancyą pochodzenia z fabryki lub skła­
du tutejszego poleca jak najtaniej.

Poznań Erydl

J. Lewandow ski. K. Buchowski. S. Chłapowski. 
J. hr. Działyriski. A. Krzyżanow ski. H. Szuman. 

J. Au. W. Jerzykiewicz.
i rydrychowska ul 32a (1061)

S. A. Krueger.

amatorski
na rzecz (2338)

Oświaty ludowej
odbędzie się <1. AS f. (II. w 
sali p. Kiszewskiego w Trze­
mesznie, na który równie u- 
przejmie jak usilnie zaprasza

Komitet powiatu 
Mogilnickiego.

Rnrs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 10 maja 1872.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

A kwizgrań.-mastrych. 
berlińsko-zgorzelicka

Krajowe obligacye pierwotne.

1 < rlińsko-szczecińska 
( zeska kolej zachodn.

Iialls.-żóraw.-gubeńsk. 
L , lej po prawym brzc 

g u Odry
J archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march.

dito lit.B.
Wscholniopruska kol.

południowa 
N; dreńska

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
B- zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika

Austr.-franc. kolej pań.

dito kolój Rudolfa 
dito koléj połudn.

V ęgiersko-galicyjska 
W.- rszawsko-bydgosk. 
IV arszawsko-wiedeńsk.

4 47% pł. Akwisgr.-mastr. I emis. 47,4 767, pł. dito II emis. 5
4 210 pl. dito III emis. 5
4 185% pl. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 115% pł. Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 63 pł. lit. C. 4

-5 116 pł. lit. D. 5
Koloń. - mind. I emis. 47,4 57% pł. dito II dito 5

4 94% pł. dito II dito 4
■3% 209% pł. dito 111 dito 4
3% — Pł- dito III dito 4%

dito IV dito 5
4 47 pl. dito V dito 4
4 160%-l%-%-%p. Marchijsko-poznañska 4
4 95>|, pł. Magdeb-halbersztacka 47,
4% 99% pł. dito z r. 1865 4'/,5 76’/, pł. dito z r. 1870 5
5 42 pł. Górnoszlązka litera A. 4
5 112’/, i %-'/, pł. dito litera B. 37,

dito litera C. 4
5 211-15 dito litera D. 4

dito litera E. 37,5 125 pl. dito litera F. 47,5 80 pł. dito litera G. 47,5 116%-7'/, pł. ditt litera H. 47,5 — Pł- Gómośl. brzegs..-niska 47,4 — pł. dito koźlo-bogumiń. 4
5 87 pł. dito III emisya 47,5 111 pł. dito IV emisya 4'/,— — dito IV emisya 5

91 pł. i ż 
99 pł 
98’/3 pł. 
101 pł.

ąd.

91'/, pł. 
91’/a ph 
100 pł.
— żad.
103 pł.
91 pł.
91 pł.
99 pł.
91 pł.
91 pł. 
101% żąd. 
99% pł. 
99% pł. 
102 pł.
— Pl- 
83% pł.
— Pb
— pł.
84 pł.
99'/, pł. 
98% żąd. 
983% żąd. 
97% pł.
— pł.

98'/, żąd. 
98% żąd. 
102% pł.

Gómoszl. starag.-pozn. 4 — Pł-
dito II emisya 4% 98’!, pł.
dito III emisya 47, 98’; pł.

W sch.-prus. kol.pohidn 5 101’,, pł.
dito litera B. 5 1017, pi.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 1027, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. I5 1 93’|, pł-
Charkow-kremencz. 5 93’!, pł.
Gal. kolej Karola Ludw 5 93 pł.

dito II emisya 5 90’1, pł.
dito III emisya 5 887, żąd.

Jelecko-orelska 5 94’/, pł.
Jelecko-woroneżka 5 91 pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 95’/8 pł.
Kursko-Charkowska 5 93’/, żąd.
Kursko-Kijowska 5 94’/, pł.

dito mała 5 — Pł-
Lwowsko-czerniejows. 5 70 pł.

dito II emisya 5 80% pł.
dito III emisya 5 73% pł.

Moskiews.-riażańska 5 97% pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94% pł.
Austr.-franc. kolój 3% 297 pł.
Węgiers. kolej wschód. 3 72'/8 pł.
Riażań s ko - kozło ws ka 5 95'/, pł.
Szujsko-iwanowska 5 93’/, pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 96% pł. i żąd.

dito małe 5 — Pł-
dito III em. 5 95’/8 Pł-
dito małe | 3 — Pł- 1

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. zwiaz.|5 101’/„ pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 100% pł.
Pożyczkapańst. zr.1859 
Obligi długu państwa

5
37,

100' , pł.
917, pł.

Prein. poż. pańs. z 1855 3% 120% pl.
Listy zas. wsch. prus. 3% 85 pł.

dito 4 94 pł.
100% pł.dito 47,

dito 5 lOO’/g pł.
Pomorskie listy zastaw. 37, 82% żąd.

dito 4 92% żąd.
dito 47, 100%-,£ł.

Poznańskie (nowe) 4 917, pł.
Szląskie 

dito lit. A.
37, — pł.
4 — pł.

dito nowe 4 — pl-
Zachodnio-pruskie 3% 82 pł.

dito 4 92% pł.
dito 47, 99% pł.
dito II serya 5 1017, pł.
ditto dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 95', pł.
dito poznańskie 4 94% pl.
dito pruskie 4 94 pł.
dito szląskie 4 96’, g żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. ¡47,163%-’/. pł.

dito papier, 
dito losy z 1854.

|4‘/, |57% pł.
186% pł.

dito losy z 1860
j4

|91% pł.

A

Austr. losy z 1858 5 1117, żad.
dito losy z 1864 — 88 żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76'/, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 74’/, pł.

dito nowe 5 74’/, pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 62’/, żad.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96%ult. 96% pl.

dito 1885 6 97’ , pł.
dito) 5 96 pł.

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 — mała 94% p.
Rum. oblig. kol. żel. 77, 53’/, pł.
Renta francuzka 5 860, pl.
Włoska renta 5 66’|,- pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 51 pł.

dito zr.1869 5 60’/, mala 60% p.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bauk depozyt. 5 102 pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 155% pł.

Berlińs. bank lombard. 5 91 żąd.
Berlińs. bauk meklers. 4 107 pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 105 pl.
Wrocław, bank dyskon. 4 132% pł.

dito wekslowy 4 123% pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 102'!, pł.
Gdański bank prywato. 4 118 pł.
Darmstadzki bank 4 183'/, pl
dto zwany Zettelbank 4 116 pł.

Desawski bank kredyt. — 12 pi.
Niemiecki bank naród. 5 103 pł.

dito dito Unii 4 119’/, pł.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburga, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemiecki bank 
Królewieckibank pryw, 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wscliodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny

Prowinc. stow, dyskont.

207 pł. i żąd.
120‘lł pł- ‘¿T1 
113% żąd.
105 pl.
96 pł.

— P(- 
— pł.

110 pł.
124 pł.
126 pt.
U 4 pł.
108 pł.
164 pł. 
204%-5’|, 
116'/, pł- 
106' , pł. 
110’/, pł.

i żąd.

Pł-
i żąd.

pł-
pł.

114% 
172% 
126'/8 pl. 
134'/4 pł. 
155 pl. 
102% pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Dolary 
Złoto w sztab.fuut ecln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank.

Francuskie noty bauk.

113% pł.
9. 6% pł. . 
5. 10% pł. i żąd 
5.15 pł.
1. 11% pł- 
462 żąd.
29. 20 pl.
99% pł.
88'%e pł.
82% pł- 
8078 pł-


	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0435.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0436.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0437.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0438.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0439.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0440.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0441.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1872-1\05\107\0442.tif‎

